SCENA Z FILMU „UCZTA BALTAZARA” ZREALIZOWANEGO PRZEZ 
REŻYSERA JERZEGO ZARZYCKIEGO WEDŁUG POWIEŚCI TADEUSZA BREZY 


Fot. T. Link 


NOWY AWKASADOR 
ZSRR. Do_ Polski przybył 
nowy ambasador ZSRR — 
Mikolaj Michajłow. Składa- 
jąc listy uwierzytelniające 
na ręce Przewodniczącego 
Rady Państwa — Aleksan- 
dra Zawadzkiego, ambasa- 
dor powiedział, że uczyni 
wszystko, aby niewzruszo- 
ua przyjażń naszych naro- 
dów stale się umacniała. 
(Zdjęcia: K.' Szczeciński) 


CZYN MAJOWY: PŁOCK. 
lKu czci Pierwszego Maja 
załoga fabryki maszyn żni- 
wnych w Płocku zobowią- 
zała się wypuścić prototyp 
polskiego kombajnu zbożo- 
wego. Zobowiązanie zosta- 
ło wykonane. Pierwszy 
polski model kombajnu wy- 
ruszył na próbną jazdę, 
(zdjęcia: K. Szczeciński) 


MARZANNA. Na Śląsku 
Opolskim zachował się sta- 
ry słowiański zwyczaj po- 
żegnania zimy i powitania 
wiosny — zwany Marzan- 
ną. Dziewczęta niosą przez 
wieś słomianą kukłę Ma- 
rzanny, od której wszyst- 
kie gospodynie muszą się 
wykupić paroma jajkami. 
Pod koniec uroczystości Ma- 
rzannę się spali i utopi w 
rzece. (Zdj.: R, Trzeszewski) 


NASZA REPREZENTACJA, 
Trzy kolejne wyścigi eli- 
minacyjne zdecydowały o 
składzie naszej reprezenta- 
cji na VII Wyścig Pokoju: 
Warszawa — Berlin — Pra- 
ga. Na zdjęciu: zawodni- 
Cy na trasie podczas ostat 
miej eliminacji, która od- 
<yła się w bardzo trudnych 
warunkach _ atmosferycz- 
nych. (Zdjęcia: J. Pyrkosz) 


ZE SWIATA: ZSRR. Na 
zaproszenie " Ministerstwa 
Kultury ZSRR przybył ż 
Paryża do Moskwy zespół 
najstarszego teatru Francji 
„Comedie Frangaise". Oby- 
watele radzieccy przywita- 
li bardzo serdecznie gości 
francuskich w swojej pięk- 
nej stolicy — Moskwie 
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Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta A 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — S.  Zawarski 


Patrząc 
na Kranikę. 


TEMATY KRONIKI: Nowy 
ambasador ZSRR. Czyn Ma- 
jowy: Płock, Nowa Huta, 
Warszawa. Nasza repreżenta- 
cja. Kawiarnie stolicy. Ma- 
rzanna. 1000 złamanych nóg. 
Ze świata: Włochy, Francja, 
ZSRR 


Dlaczego podoba się nam 
osiemnasta Kronika? 
Dlatego, że przenosi nas 
w szybkim tempie w pięć 
stron” Polski (Warszawa, 
Nowa Huta, Płock, Zako- 
pane, Śląsk Opolski), dla- 
tego, że przynosi wydarze- 
nia aktualne i różnorodne. 
W ostatniej Kronice — 
trzeba to przyznać — część 
zagraniczna jest niemal 
równie aktualna, jak nie- 
które wiadomości krajowe. 
Świadczy to bardzo dobrze 
o staraniach redakcji o ma- 
teriał zagraniczny i jeszcze 
9 zbyt powolnym reagowa- 
niu Kroniki na aktualności 
w kraju, Ale skoro pod 
tym względem jest już le- 
piej niż było, to cieszmy 
się z dużych postępów. 
Podkład muzyczny do 
pewnych tematów został 
dobrany  trochę.. lekko- 
myślnie (np. rozrywkowa 
muzyczka w chwili, gdy na 
ekranie wali się dom). Na- 
tomiast z przyjemnością 
oglądaliśmy i słuchaliśmy 
jak dziewczęta śląskie ob- 
chodzą „Marzannę. 
Zobaczcie tę Kronikę, aby 
przekonać się, jak tłum po- 
licjantów włoskich brutal- 
nie katuje jednego robot- 
nika. Zobaczcie tę Kroni- 
kę, aby przyjrzeć się, jak 
rozsypuje się w gruz ostat- 
nia rudera obok Pałacu 
Kultury i Nauki. Tę histo- 
ryczną chwilę oglądamy w 


* dobrze dobranych zwolnio- 


nych zdjęciach. 

Ostatnia Kronika ma wie- 
le tematów. Wydaje mi się 
jednak, że najwyższy pu- 
łap jej możliwości redak- 
cyjnych, operatorskich i 
montażowych — to 15 
zwartych, aktualnych i róż- 
norodnych wydarzeń z kra- 
ju i zagranicy w jednym 
numerze. 

Ciekawe kiedy zobaczy- 
my taką szczęśliwą „15% na 
ekranie? 

Boh. W. 


Kluk filmowy w”Łodzi 


Oddział _ Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich w 
Łodzi zorganizował przy 
redakcjach _ miejscowych 
pism codziennych „Głos 
Robotniczy" 1 „Ilustrowa- 
ny Express Łódzki" — 
klub filmowy. Urządza się 
tam projekcje i dyskusje 
filmowe. Program dysku- 
sji obejmuje między inny- 
mi studium historii kine- 
matografii światowej. Wy- 
kładowcami są prof. pro 
B. Lewicki i Wł. Jewsie- 
wieki. 

Plany klubu na przy- 
szłość sięgają dalej. Pro- 
jektuje się założenie klubu 
filmowego wspólnie z 
Wytwórnią Filmów Fabu- 
larnych i Państwową 
Wyższą Szkołą Filmową. 


Krótko o kinach 


Spośród 1.225 istnieją- 
cych kin wiejskich  sta- 
łych 150 kin przekształco- 
nych zostało na wiejskie 
kina półstałe. Do ich za- 
dań należeć będzie nie 
tylko. obsługa wsi macie- 
rzystejj ale również — 
wsi okolicznych. 


* 


Kina ruchome dokonały 
w ostatnim czasie zmian 
w swoich  marszrutach.. 
Zrobiono to w celu lep- 
szego obsłużenia dotych- 
czas zaniedbanych tere- 
nów. 

* 


W ciągu roku 1953 licz- 
ba kin wzrosła następu- 
jąco: kin miejskich przy- 
było 55, kin wiejskich — 
120, kin instruktażowych 
— 7 i kin oświatowych 
— m. 


POLONII 


List od przyjaciół 


Do Wytwórni Filmów 
Fabularnych w Łodzi nad- 
szedł list cd żołnierzy Ar- 
mii Radzieckiej z Omska. 
Radzieccy żołnierze piszą 
o swoich wrażeniach z o- 
glądanego ostatnio filmu 
produkcji polskiej Sprawa 
do załatwienia. Żołnierzom 
bardzo podobał się *ten 
film, a najbardziej przy- 
padły im do gustu piosen- 
ki. Istniejące przy ich jed- 
nostce amatorskie koło 
śpiewacze zamierza przy- 
gotować na konkurs ama- 
torskich zespołów właśnie 
walca ze Sprawy do zała- 
twienia. Zasyłając zespo- 
łowi wytwórni serdeczne 
pozdrowienia i _ życzenia 
dalszych sukcesów  ra- 
dzieccy żołnierze proszą o 
przesłanie im nut piosen- 
ki, 

W _ odpowiedzi na list 
pracownicy wytwórni prze- 
słali swym  koresponden- 
tom nuty „Walca MDM* 
i innych piosenek z  fil- 
mów Sprawa do załatwie- 
nia i Przygoda na Marien- 
sztacie, wydane nakładem 
Filmowej Agencji  Wy- 
dawniczej. 


UMARŁ „ 
JAN MROZIŃSKI 


w drugiej połowie 
kwietnia zmarł w War- 
szawie zasłużony artysta 
scen polskich Jan Mroziń- 
ski. Znany ten aktor wy- 


stępował wielokrotnie w 
polskich filmach, odtwa- 
rzając ciekawe _ posta- 


cie charakterystyczne. W 
większej roli oglądaliśmy 
go w Czarcim Źlebie. 

Krótko przed śmiercią, 
w związku z czterdziesto- 
leciem pracy artystycznej 
Rada Państwa odzna- 
czyła Jana _ Mrozińskiego 
krzyżem kawalerskim or- 
deru odrodzenia Polski. 


Polskie filmy w Austrii 
Wyświetlany w różnych 
miejscowościach Austrii 
film produkcji polskiej 
Czarni Żleb cieszy się 
wśród publiczności  au- 
striackiej niesłabnącym 
powodzeniem. 


* 

Towarzystwo _ przyjaźni 
austriacko-polskiej zorga- 
nizowało w Innsbrucku 
pokaz filmu Skarb. Dzien- 
nik „Neue Tageszeitung" 
zamieścił szczególnie po- 
chlebną recenzję o filmie. 


swym ludowym charakterem. Ni 


STOISKO POLSKIE W CANNES 


Na pierwszym planie — widoczne piękne wzory ludowe. 


Dużym powodzeniem na Festiwalu Filmowym w Cannes cieszyło się stoisko 
kinematografii polskiej. Oglądano fotosy z polskich filmów, wyi 
pochlebnie o plastycznym rozwiązaniu polskiego stoiska, które wyróżniała się 


żano się bardzo 


la naszym zdjęciu — stoisko polskie w Cannes. 


Czasopismo włoskie 
o polskiej kinematografii 


Numer 5—6 włoskiego 
czasopisma filmowego „Io 
Spettatore" poświęcony jest 
kinematografii polskiej. 

Artykuł wstępny atalu- 
je cenzurę włoską, która 
w znacznym stopniu utrud- 
nia import polskich  fil- 
mów do Włoch. Tymcza- 
sem publiczność włoska 
czeka na polskie filmy, 
dawno już zapowiedziane, 

Następną pozycją jest 
wywiad z reżyserem wło- 
skim Aldo Vergano, rea- 
lizatorem polskiego filmu 
Czarci Zleb. Reżyser Ver- 
gano dzieli się z czytelni- 
kami swoimi wrażeniami 
z pracy w Polsce. 

Na dalszych stronicach 
czasopisma czytamy arty- 
kuł Umberto Barbaro, za- 
tytułowany: „Na drodze 
realizmu socjalistycznego". 

Obszerną pozycją jest 
praca Pino Natale, przy- 
nosząca historyczne dane 
o kinematografii polskiej od 
pierwszych pokazów _ fil- 
mowych poprzez początki 
własnej produkcji, okres 
międzywojenny aż do wy- 
zwolenia i chwili obecnej 

Poświęcone Polsce wy- 
danie „ło Spettatore* za- 
mykają artykuły o filmach 
dokumentalnych i oświa- 
towych oraz filmach ani- 
mowanych. 


„Droga przez noc” 


Tematem nowego filmu „De- 
ty Droga przez noc jest pod- 
ziemna walka ruchu antyfaszy- 
stowskiego w Niemczech hitle- 
rowskich. Scenariusz napisali 
laureaci Nagrody Pokoju, Jean- 
ne i Kurt Sternowie. Reżyseru- 
je — twórca filmów Nasz chleb 
powszedni i Losy kobiet — Sla- 
tan Dudow. 


„Ameko kaere!'* 


Na ekranach Tokio wyświet- 
lany jest nowy film japoński Sen 
białej lilii. Alkcja filmu, osnuta 
na tle prawdziwych wydarzeń, 
opowiada o śmierci japońskich 
uczennic z wyspy Okinawa, 
wymordowanych przez amery- 
kańskich lotników w  począt- 
kach wojny. Przy scenach po- 
kazujących okrucieństwo lotni- 
ków dochodzi w licznych kinach* 
do demonstracji antyamerykań- 
skich. Publiczność skanduje 
chórem: „Ameko  kaere* 
„Amerykanie do domu". 


Chevalier w nowym filmie 


Postępowy reżyser francuski 
Henri Diamant Berger, twórca 
filmu Pan Fabre, przygotowuje 
realizację filmu pt. Bez rodzi- 
ny. Będzie to adaptacja popu- 
larnej we Francji powieści dla 
młodzieży. Rolę starego włóczę- 
gi-śpiewaka, który utracił głos, 
odtworzy popularny aktor Mau- 
rice Chevalier. 


Amerykańskie związki zawoilowe 
pomagają filmowcom 


Przy poparciu związków zawo- 
dowych pracowników przemysłu 
radiowego i elektrotechnicznego 
niezależni filmowcy amerykań- 
scy zrealizowali film o_ przy- 
wódcy robotniczym Bill Sentne- 
rze, aresztowanym i uwięzionym 
przed półtora rokiem. Film po- 
kazuje m. in. prześladowania, ja- 
kim podlega w USA rodzina ro- 
botniczego działacza. 


U brzegów Estonii 


Nowy film kinematografii 
estońskiej będzie należeć do ga- 
tunku sportowo-sensacyjnego i 
ma nosić tytuł Jacht na hory- 
zoncie. Temat filmu to kształ- 
towanie się charakteru młodego 
Estończyka, który chce zostać 
oficerem marynarki radzieckiej. 
W filmie będzie pokazana przy- 
jażń estońskiej i rosyjskiej mło- 
dzieży, ich wspólna nauka i 
wspólna troska o  bezpieczeń- 
stwo granic ojczyzny. 


Scena z nowego filmu bułgarskiego pt. „Pieśń o człowieku". Film opowiada 
o życiu i walce Nicolasa Wapcarowa, poety i bohatera narodowego Bułgarii 


„Dowódca okrętu” 


Na ekranach radzieckich uka- 
zał się nowy barwny film twór- 
cy wielu filmów morskich, reż. 
Władymira Brauna. Film nosi 
tytuł Dowódca okrętu i 
stał zrealizowany w  wytwór- 
ni kijowskiej. Tytułowym boha- 
terem, którego rolę odtwarza 
popularny aktor Michał Kuźnie- 
cow, jest kapitan jednego z okrę- 
tów radzieckiej floty wojennej. 

Główny konflikt filmu rozgry- 
wa się pomiędzy dwoma ofice- 
rami floty, którzy w różny 'spo- 
sób rozumieją rolę i obowiązki 
dowódcy i różnymi drogami 
zmierzają do jednego' celu: 
uczynienia z powierzonego im 
okrętu wojennego wzorowej jed- 
nostki bojowej. 

W filmie, którego scenariusz 
napisali: L. Zajcew, S$. Skulski 
i G. Kołtunow, dalsze role 
odtwarzają: A. Wierbickij, I. Gor- 
baczow i B. Smirnow. 


Kozice górskie 


Wielkim powodzeniem _ we 
Francji cieszy się interesujący 
film dokumentalny o górskich 
kozicach. Zwierzęta te są nie- 
zwykle czujne. Zaobserwowanie 
ich życia i zarejestrowanie na 
taśmie filmowej wymagało du- 
żej cierpliwości i trudu. Ekipa 
operatorów pod kierownictwem 
Paul Claudiona poświęciła prze- 


szło rok na realizację filmu. 
Wiele scen — jak napad kró- 
lewskiego orła na stado ko- 


zie, lawiny Śnieżne zasypujące 
młode kożlątka, ucieczka kozic 
poprzez przełęcze nakręcono 
przy pomocy specjalnych tele- 
obiektywów. Krytyka podkre- 
śla, że film ten posiadając 
wszelkie walory  filnu doku- 
mentalno-naukowego trzyma u- 
wagę widza w napięciu jak na 
lepszy film sensacyjny. 


POKOLEŃ 


*, 4 ś : 8 Z, 


Do trzech znanych powieści; które znalazły si 
ych ekranach, dochodzi 


„Pokolenie" dobiegają końca. Trudny to byt okres. Połowa filmu 


lub wkrótce znajdą się na na- 
warta: „Pokolenie* Bohdana Czeszki. Pisaliśmy już 
Um obszerniej. Tymczasem śpieszymy donieść, że zdjęcia plenerowe filmu 


uzależniona jest 


przecież od zmiennej pogody kapryśnej wiosny. Według założenia reżysera — 
cały film utrzymany ma być w świetle późnej jesieni, zimy i wczesnej: wiosny. 


Oto zdjęcie robocze z filmu, przedstawiające ponury pochód 
nych przez hitlerowskich żandarmów na przymusowe roboty. (Fot. 


ludzi prowadzo- 
. Ryszard Golc) 


NAPISAŁ 
MICHAEL C. CAMPBELL 


Londyn, w kwietniu 1954. 


który się roz- 
grywa w brytyjskim 
| przemyśle filmowym, 
/ mógłby stanowić cał- 
kiem interesujący te- 
mat filmu fabularnego. Central- 
ną postacią tego filmu byłby 
oczywiście Mr. J. Arthur Rank, 
milioner, magnat przemysłowy 
i monopolista. Jego ambicja, żą- 
dza stałego powiększania kro- 
ciowych zysków i inne podobne 
„troski* niewiele by nas obcho- 
dziły, gdyby nie fakt, że wszy- 
stko to dzieje się kosztem za- 
równo tysięcy pracowników prze- 
mysłu filmowego, jak i kosztem 
brytyjskiej sztuki filmowej, 


ramat, 


PRZEDSTAWIAM 


MR. ARTHURA RANKA 


Być może, mój nieznany pol- 
ski przyjacielu, nie wiesz kim 
jest ów Mr. Rank. Pozwól więc, 
że w paru słowach opowiem Ci 
o nim. Mr. Rani włada niepo- 
dzielnie dwoma naszymi naj- 
większymi ośrodkami przemysłu 
filmowego. Poza tym że produ- 
kuje filmy, Arthur Rank _ jest 
właścicielem kilkunastu fabryk 
sprzętu kinowego. Ponadto tenże 
Arthur Rank posiada ponad ty 
siąc kin w _ Wielkiej Brytanii, 
Francji, Niemczech zachodnich 
i w kilku krajach kolonialnych. 

W swoim czasie ambicją. Ar- 
thura Ranka było pokonanie 
konkurencji Hollywood. Produ- 
kował więc kosztowne filmy fa- 
bularne, by zwyciężyć konkuren- 
ta jego własną bronią. Dostał je- 
dnak po łapach od kKolegów-mo- 
nopolistów zza oceanu i dłuższy 
czas - nie myślał o _ podjęciu 
walki 


ZALOTY 


Kiedy znów stanął mocniej na 
nogach, pojednawczo wyciągnął 
rękę do Hollywood. Już nie chce 
walczyć z amerykańskimi reki- 
nami filmowymi, ale chce być 
traktowany jako pełnowartości 
wy partner. Chce robić w Wi 
kiej Brytanii filmy z amery- 
kańskimi gwiazdami i na zlece- 
nie * amerykańskich wytwórni. 
Jako „wiano” do takiej spółki 
wnosi tańszą angielską siłę ro- 
boczą. Hollywoodzcy magnaci 
mogą się nie kłopotać o perso- 
nel techniczny i o wszystkich 
tzw. drugorzędnych pracowników. 
Mr. Rank to załatwi. Zyski — Po 
połowie. 

Ale panowie z Hollywood mil- 
czeli. Nie warto przecież wiązać 
się jakąś spółką z konkuren- 
tem, dzielić się z nim zyskami, 
jeżeh są szanse na pokonanie 
go i podyktowanie swoich wa- 
runków. Na ofertę Arthura Ran- 


ka nie odpowiedział nawet kon- 
cern Twentieth Century Fox, 
który ma z nim wiele wspólnych 
interesów finansowych. 

Nie odpowiedział — to może 
nie jest ścisłe. Odpowiedź w 
zasadzie była, tylko że nie mo- 
gła ona przypaść do gustu an- 
gielskiemu królowi filmu. 


DUET ZNAD TAMIZY 


Odpowiedzią amerykańskich 
„przyjaciół* ma zaloty Mr. Ran- 
ka był nowy chwyt za gardło 
angielskiego partnera. Twen- 
tieth Century Fox ruszył do 
ataku na rynki angielskie uży- 
wając nowoczesnej broni — 
filmu panoramicznego. „Jest to 
przecież tradycją kapitalizmu, że 
cios pada zawsze z ręki naj- 
bliższych partnerów. 

Ale o tym — może innym ra- 
zem. Na razie chcę Wam dokoń- 


czyć historię zalotów Mr. Ranka 
do hollywoodzkich potentatów. 
Po pewnym czasie doszedł on 
do wniosku, że dobrze będzie 
porozumieć się z miejscową kon- 
kurencją i ponowić ofertę wspól- 
nie. Drugi z kolei, już mniejszej 
rangi kombinat_ filmowy Asso- 
ciated British Picture Corpora- 
tion nie wahał się ani chwili 
Tak więc nad Tamizą zabrzmiał 
włkrótce zgodny duet dwóch bo- 
gów filmu angielskiego: „Będzie- 
my kręcić na wasze zamówienie 
i z waszymi gwiazdami.. Mamy 
tańszą siłę roboczą, możemy więc 
wszyscy więcej zarabia 
Ale panowie z Hollywood mil- 
czeli. 


WIELKA OKAZJA 


Spór, który wybuchł niedaw- 
no między pracodawcami a pra- 
cownikami laboratoriów _filmo- 


2517766 


Sukcesu nie odniosty filmy Ranka również na ostatnim festiwalu w Cannes 
Jego „Kłdnaperzy" nie zdobylł nagrody, na którą tak bardzo liczył. Na 
zdjęciu: lansowana ostatnio dziecięca „gwiazda Ranka — Vincent Winter 


m 


uznał Mr. Arthur Rank 
za doskonałą okazję przedsta- 
wienia się z „najlepszej" strony 
amerykańskim partnerom. 

W marcu br. pracownicy 
ściu największych laboratoriów 
filmowych w Anglii wysunęli 
pod adresem pracodawców żąda- 
nie podwyżki płac do wysokości 
30 szylingów tygodniowo (dla 
orientacji polskiego czytelnika 
muszę tu powiedzieć, że 30 szy- 
lingów płaci się za wizytę u' le- 
karza). Następnie pracownicy la- 
boratoriów żądali trzytygodnio- 
wych płatnych urlopów, Któ- 
rych dotychczas nie zdołali jesz- 
cze wywalczyć. 

"Trudno mówić jak rozwinęły- 
by się wypadki, gdyby... Ale 
mogę Wam w kilku słowach 
opisać co nastąpiło dalej, kiedy 
to Mr. Rank postanowił skorzy- 
stać z okazji. 

Związek Producentów  Filmo- 
wych w Anglii — to organizacja, 
którą z racji swego  stanowi- 
ska w angielskim „big business" 
— wielkim przemyśle — trzę- 
sie Mr. Rank. Jeden telefon 
Mr. Ranka wystarczył, by 2.500 
pracowników dostało  dwuty- 
godniowe wymówienie pracy. 
Mr. Rank zapewne zacierał z 
zadowoleniem ręce. Niech wie- 
dzą ci tam z Hollywood, co on 
może w Anglii. W jego filmo- 
wym „królestwie" nie ma mo- 
wy, by pracownicy się bunto- 
wali, by wysuwali jakieś żąda- 
nia poprawy bytu. On, Mr. Ar- 
thur Rank, nie zniesie tego. 


HOLLYWOOD WCIĄŻ 
MILCZY 


Tymczasem konflikt się zao- 
strzał. Wybuchł strajk w labo- 
ratoriach, poparty wkrótce przez 
pracowników ateliers filmowych. 
Już blisko 5.000 filmowców do- 
stało wymówienie, Minister pra- 
cy — na wniosek Związku Za- 
wodowego Pracowników  Prze- 
mysłu Filmowego — powołał ko- 
misję arbitrażową. W  pierw- 
szych dniach kwietnia kryzys zo- 
stał zażegnany. Wszystkie wy- 
mówienia  cofnięto, uroczyście 
zapewniono związek zawodowy, 
że w stosunku do strajkujących 
nie będą wyciągane żadne kof- 
sekwencje i filmowcy wrócili do 
pracy. Specjalna komisja rządo- 
wa bada problem płac w prze- 
myśle filmowym. Decyzja ocze- 
kiwana jest w ciągu dwóch mie- 
sięcy. 

Mr. Arthur Rank jest wyraż- 
nie niezadowolony. Ale już nie 
dziwi się, że panowie z Holly- 
wood milczą. Bo przecież w ich 
oczach został skompromitowany. 


MRANK 
nie łatwo 


rezygnuje 


(Dalszy ciąg ze str. 5) 


NIECO ODDECHU 


Wiele się na to złożyło, że an- 
gielska sztuka filmowa złapała 
ostatnio nieco oddechu. Między 
innymi i porażka Arthura Ranka 
w jego pojedynku z Hollywood. 
Kiedy Rank dostał po łapach (a 
raczej po kieszeni!)—inni, mniej- 
si producenci nakręcili kilka lep- 
szych filmów. W tematyce dała 
się zauważyć niechęć do filmów 
apoteozujących wojnę i zdrowa 
tendencja: precz z paszkwilem 
politycznym! Olbrzymia jest w 
tym zasługa postępowych pisa- 
rzy, dziennikarzy i filmowców, 
zgrupowanych wokół „Brytyjskie- 
go Komitetu Obrońców Fokójii. 
W styczniu br. potępili oni w 
swej rezolucji ibny, które w 
obecnej sytuac, iatowej zao- 
strzają konflikty, a zwłaszcza te 
filmy, które gloryfikują wojnę, 
które sugerują, iż wojna jest nie- 
unikniona, t te, które propagują 
siłę jako jedyny sposób załatwia- 
nia sporów i które przygotowu- 
ją nasze umysły do wojny po- 
przez apoteozę gwałtu i brutal- 
ności”, W dalszym ciągu tej re- 
zolucji czytamy, iż każdy uczci- 
wy Anglik winien żądać filmów, 
które „.pomagają w osłabieniu 
napięcia politycznego, a zwłasz- 
cza takich, które głoszą prawo 
wszystkich ludzi do życia i pra- 
cy w warunkach pokojowych, 
które mówią o godności osobi- 
stej jednostki i które propagują 
postęp”. 

"Ta rezolucja znalazła wielu 
gorących popleczników. Poparli 
ją nauczyciele, poparli ją rodzi- 
ce, którym sen z powiek spędza- 
ła troska o własne dzieci, popar- 
ły ją przede wszystkim liczne 
związki zawodowe. Właściciele 
biur wynajmu i właściciele kin 
zrozumieli wreszcie, że tematyka 
pokojowa — to lepszy „busi- 
ness", niż wojna, gwałt i holly- 
woodzkie potwory z innych pla- 
net. 


SĄ WYRAŹNE ZNAKI 


Wszystko to nie znaczy jesz- 
cze, że z naszych ekranów znikł 
zupełnie film o tematyce rasi- 
stowskiej, o tematyce zbrodni i 
gwałtu, film budzący najniższe 
instynkty. Bynajmniej, Holly- 
wood i jego angielscy satelici 
jeszcze mocno stoją na nogach 
na Brytyjskich Wyspach. Trójwy- 
miarowe „blond-ślicznotki* i pa- 
norama biblijna (ostatnie holly- 
woodzkie super-szlagiery wyświe- 
tlane u nas obracają się wokół 
tematyki biblijnej) jeszcze ciągle 
królują. No i rodzima produk- 
cja wiele jeszcze pozostawia do 
życzenia. 

Są jednak wyraźne znaki, że 
apel postępowych twórców, o któ- 
rym pisałem wyżej, zdobywa so- 
bie coraz większe uznanie. Rasi- 
stowski i gloryfikujący imperia- 
lizm brytyjski film Operation 
„Malaya* (Operacja  „Malaje*) 
znikł z ekranów londyńskich po 
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Pewność i zadowolenie z siebie malowały się na obliczu Mr. Ranka (trzeci 
Od lewej) kledy przed ktlku laty na premierze filmu swej produkcji przy: 
mował w jednym ze swych licznych kin ówczesnego premiera Anglit — 
Attlee'go z żoną. Wprawdzie w obecności pani premierowej Mr Rank 
nie wyjmuje rąk z kieszeni, ale w stosunku do przedstawiciela Holy- 
wood — jego formy towarzyskie są nienaganne (patrz zdjęcie niżej) 


„Oglądałem ten film — opo- 
wiadał mi pewien znajomy — 
i chociaż ciągle się tam mówi, 
że terroryści (tzn. żołnierze ma- 
lajskiej armii ludowo-wyzwoleń- 
czej — przyp. red.) są potwor- 


kilku dniach, a do innych miast 
Zjednoczonego Królestwa w ogó- 
le nie dotarł, ponieważ nie zna- 
lazł się właściciel kina, który by 
zaangażował gotówkę w tak 
kiepski interes. 


Scena z filmu „Hobson's Choice" („Co wybrał Hobson"), reż. Davida Lean'a. 
Na zdjęciu od lewej; Richard, Wattis, John Mils i Charles Laughton 


nymi wprost bandytami, to je- 
dnak przez film przewija się 
głównie: cynk, kauczuk, cynk, 
kauczuk..." 

Znamienne to słowa. Ten widz 
wbrew intencjom autorów fil 
mu dobrze zrozumiał o co się 
toczy brudna wojna na Mala- 
jach, w czyim interesie giną mło- 
dzi Anglicy o setki mil od brze- 
gów Anglii. 


NASI POSTĘPOWI 
TWÓRCY 


Ten szkicowy obraz stosunków 
angielskiej kinematografii miał- 
by wielkie luki, gdybym choć w 
kilku słowach nie wspomniał o 


* pracy naszych postępowych  fil- 


mowców. Mam tu na myśli tych 
twórców, którzy nie ustają w 
wysiłkach, by stworzyć wres: 
narodową kinematografię brytyj 
ską, niezależną, oderwaną od 
wzorów hollywocdzkich. 

Jeden z nich — to David 
Lean. Pierwszy film, który mu 
zjednał postępową krytykę (Ścia- 
na dźwięku), opowiadał o pracy 
konstruktorów samolotów w pry- 
watnym — przedsiębiorstwie. W 
czasie oblatywania samolotu — 
jeden z kenstruktorów ginie. 
„l po co to? — pyta bohaterka 
| — Czy po to, aby 
kilku” miliarderów mogło szyb= 
ciej latać z Nowego Jorku do 
Londynu?" 

Zapewne, nieśmiała to ki 
ustroju, nieporadna jesz 
nie zapominajmy, że są to pierw- 
sze próby. 

Najnowszym filmem D. 
Lean'a jest Hobson's Choice (Co 
wybrał Hobson), a obecnie Leen 
pracuje nad filmem Don't be late 
(Nie spóźniaj się), którego tema- 
tykę stanowi praca kierowców 
autobusowych. 

Drugie z kolei nazwisko — to 
Pat Jackson, Jego Białe koryta- 
rze, film o pracy lekarzy, były 
przecież wyróżnione w 1952 r. 
na festiwalu w Karlovych Va- 
rach. Jackson realizuje obecnie 
dwie bajki filmowe dla dzieci. 

Charles Frend, twórca Mag- 
nesu, w którym ośmieszył pew- 
ne bzdurne angielskie konwe- 
nanse i zacofany system wycho- 
zrealizował ostatnio 
film pt. Okrutne morze, stano- 
wiący protest szlachetnych ludzi 
przeciwko wojnie. Tego reżysera 
pamięta zapewne polski widz 
jako twórcę filmu Scott na An- 
tarktydzie, który był wyświetla- 
ny w Polsce. 


Do grupy naszych postępo- 
wych filmowców zaliczam rów- 
nież Charlesa Chrichtona (Por- 
wane dziecko) oraz Roberta Ha- 
mera, który swym najnowszym 
filmem Father Brown * (Ojciec 
Brown), opartym na_ powieści 
Chestertona pod tym samym ty- 
tułem, dał dowód, że pragnie 
walczyć o narodową, niezależną 
kinematografię angielską. 

Walka o ocalenie naszej kine- 
matografii jest ciężka. I peł- 
na dramatycznych momentów. 
Mr. Rank nie łatwo zrezygnuje ze 
swego monopolu i ze swych pla- 
nów sojuszu z — Hollywoci 
Hollywood zaś nie łatwo rozli 
dolarową pętlę, którą zacisnął 
na szyi naszego przemysłu fil- 
mowego: czy z pomocą Mr Ran- 
ka, czy bez niego — dążyć bę- 
dzie do całkowitego podporząd- 
kowania sobie ekranów angiel- 
skich. 

Nasze aktywa w tej walce — 
to wszystkie postępowe siły kra- 
ju i zdrowy instynkt narodu an- 
gielskiego. 


MICHAEL C. CAMPBELL 


maa, 


Z oddaniem (kamery) 


Rys. Stefan Brzozowski 


Szlachetni Amerykanie 


Niewiele się produkuje fil- 
mów w Grecji, ale od czasu 
do czasu Grecy próbują 
swych sił i robią własny 
film. 

Przed kilkoma miesiącami 
właśnie przystąpiono do rea- 
lizacji filmu pt. „Pieśń o bo- 
haterach”, którego scenariusz 
oparty był na Homerowskiej 
„lladzie”. Prace przy filmie 
hyły już dobrze zaawansowa 
ne. gdy nagle na polecenie 
tzw. urzędu do spraw kultu 
vy — przerwano zdjęcia i w 
ogóle zarzucono produkcję. 

W Atenach przez dwa ty- 
godnie gubiono się w domy- 
słach co było powodem tej 
nieoczekiwanej decyzji (tym- 
bardziej, że wiele sobie obie- 
cywano po filmie), aż tu pę- 
kła bomba! Pewien  niedy- 
skretny krytyk filmowy ogło- 
sił w dzienniku „Avgl” swo- 
Ją rozmowę z przedstawicie- 
lem amerykańskiej wytwórni 
„Twentieth Century Fox". 
który w tym czasie bawił w 
Atenach. Amerykanin ów z 
całym spokojem oświadczył, 
iż to on spowodował decyzję 


władz greckich, zawięszającą 
produkcję *„Pleśni o bohate 
rach”. Doszedł bowiem do 
wniosku, że 


Num Qazmcz 


A la Hollywood 


Angielska „gwiazda* Si- 
mone Silva jest entuzjast- 
ką amerykańskiego stylu 
życia, jest zapatrzona w 
hollywoodzkie wzory i ma- 
rzy o hollywoodzkim kon- 
trakcie. Wszystko to było 
powodem, iż grzecznie ale 
bardzo stanowczo poproszo- 
no ją, aby nie pokazywała 
się na ostatnim Festiwalu 
w Cannes. 

Simone Silva przyjechała 
bowiem do Cannes na fe- 
stiwal i natychmiast sfo- 
tografowała się w” stroju 
biblijnej Ewy. Zdjęcie to 
posłała do kilku bruko- 
wych gazet francuskich, 


film o bohate- F 


rach starożytnej Grecji może Ę 


być wyprodukowany jedynie 
w Hollywood. I że najlepiej 
to zrobi „Twentieth Century 
Fox” 

— Poszedłem do naszej 
ambasady — powiedział  fil- 
mowiec amerykański — po: 
gadałem z attachć kultural 
nym i on już zrobił resztę... 
Wracam do Stanów I zaraz 
załatwię 2 wytwórnią. by 
przystąpiła do produkcji te 
go filmu dla was... 

Dziennik „Agi 
ambasada 


dodaje, że 
amerykańska 0- 
świadczyła, iż pieniądze wy- 
dane na produkcję filmu 
przez wytwórnię grecką — 
zostaną jej zwrócone, gdy 
tylko ów film wyproduko- 
wany w Hollywood wejdzie 
na ekrany greckie. 
Szlachetni są cl filmowcy 
amerykańscy, nie ma co! I 
forsę oddają. no 1 pokażą 
Grekom jak wyglądali na- 
prawdę ich starożytni boha- 
terowie. (Z. K.) 


"filmowe i 


Rys. T. Kowalski 


— „ale miech pani mi odłoży i następny numer „Film: 


będzie felieton Wiecha o' „Piątce z ulicy Barskiej”. 


OD REDAKCJI 
Słowo honoru — w następnym numerze — Wiech... 


To zdjęcie było zrobione jesz- 
cze przed wyjazdem do Can- 
nes. W każdym razie — jak 
widać, Silva lubi się „pokazać 


które oczywiście zaraz je 
wykorzystały. Ale ten hol- 
lywoodzki iście sposób re- 
klamy nie przypadł do gu- 
stu organizatorom  festi- 
walu, którzy zakazali „ar- 
tystce" wstępu ma pokazy 
wszelkie inne 
imprezy festiwalowe. Obra- 
żona Silva wyjechała nie- 
zwłocznie z Cannes. 


„Chciałam tylko, żeby o 
mnie mówili trochę więcej, 
bo to by powiększyło mo- 
je szansę na uzyskanie 
kontraktu w Hollywood"— 
powiedziała Simone Silva 
reporterowi dziennika „Dai- 
ly Mirror" już po przyby- 
ciu do Londynu. 

Na pewno. Ale gdyby tak 
jeszcze połknęła dwa tuzi- 
ny jaj w skorupkach — to 
kontrakt miałaby już w 
kieszeni. (C.M.) 


List otwarty do znajomej kasjerki 


Chciałem się tobie przypomnieć, 
Bo pewnie mnie nie pamiętasz, 
Chociaż siedziałaś koło mnie 

U cioci Felicji w święta. 


Pamiętasz? Nie chciałaś czystej, 
Piliśmy więc. „brudzia” winem, 
Gdzie słowo twe uroczyste, 

Że się załatwi z kinem? 


Jak zwykle wczoraj przy kasie 
Kolejka znów była długa, 
Kolejkę mijam i pcham się, 

I według umowy mrugam. 


Czekałem... sam nie wiem ile! 
Znajomi podchodzą bokiem, 

Ty z miejsca każdemu bilet, 

Bo wprawniej mrugali okiem. 


Odpowiedz, wiesz, tak bez „ale": 
Gdzie słowo? Czy to w porządku? 
I wybacz, że nie pochwalę 

Tych skandalicznych wyjątków. 


J. M. 


Mały konkurs Naszego Obiektywu 


W poprzednim (18) numerze „Filmu* został ogło- 
szony konkurs pod hasłem: szukamy operatorów 
Kroniki. Nasz Obiektyw ogłasza w związku z tym 
swój mały konkurs: Ile osób znajduje się na ry- 
sunku Gwidona -Miklaszewskiego, ilustrującym „du- 
ży” konkurs? 

Odpowiedzi prosimy przesyłać w terminie do dnia 
30.V. br. dopisując na kopercie „Mały konkurs" 
oraz podając swoje nazwisko i adres. Za trafne 
rozwiązanie przeznaczamy 25 nagród. Będą to bony 
upoważniające do odbioru dowolnie wybranych wy- 
dawnictw w księgarniach „Domu Książki”. 


Sztuka stosowana 


W pewnym nocnym lokalu 
w Hollywood wybuchła awan- 
tura. Głośny reżyser filmów 
trójwymiarowych o tematyce 
cowboyskiej, Ray Bennett, 
uderzył w twarz Jednego z 
„gwiazdorów: „Gwiazdor” 
odpłacił się reżyserowi pra- 
wym sierpowym. W ten spo- 
sób „od słowa do słowa” 
w lokalu przewrócono kilka- 
naście stolików, stłuczono na 
miazgę kilkadziesiąt butelek 


oraz skaleczono lub pobito 
kilkunastu stałych bywalców 
lokalu. Dopiero policja zlikwi- 
dowała awanturę. 

Sprawa znalazła się w są- 
dzie. Obaj filmowcy holly- 
woodzcy zostali oskarżeni o 
zakłócenie spokoju. Wyjaśnia- 
Jąc tło zajścia, „awiazdor* 
zaczął: 

— Myśmy po prostu dysku- 
towali, czy film Jest w pełni 
formą artystyczną... (pos) 


JERZY GIŻYCKI 
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WYDAWNICTWO FILMOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ 


| Stanisław Milski w roli ojca Szczęsnego 


DWA WCIELENIA STANISŁAWA MILSKIEGO 


ZOZ i pczcza teęć przy ch udo ś(imu CELULOZA, a więc 
Jeszcze w okresie dobierania obsady aktorskiej, że w atelier do po- 
koju, w którym znajdował się lqor Newerly, wszedł drobny, wynędzniały 
staruszek z narzuconą na ramiona łataną kurtką, trzymając w ręku spło 
wiały, niekształtny kapelusz. Stanął sobie cichutko u progu i po ch 
nieśmiało wyszeptał: „Niech będzie pochwalony...* Newerly odwrócił głowę, 
dostrzegł skromnego gościa i machinalnie rzucił kilka słów powitania. Na- 
gle wybuchnął śmiechem. Przecież dał się nabrać. To stał przed nim ucha- 
rakteryzowany na postać ojca Szczęsnego aktor Stanisław Miiski. 
Aneqdotę tę przytoczyłem na wstępie po to, by zwrócić uwagę na ogro- 
mną siłę oddziaływania aktora, który może narzucić obraz kreowanej po- 
staci nie tylko w umownych warunkach teatru lub filmu, a nawet... w rze- 
czywistości. Przypomina mi się tu epizod ze wspomnień znakomitego artysty 
radzieckiego Mikołaja Czerkasowa, gdy — jak sam pisze — ucharak- 
teryzowany | przebrany do roli profesora Poleżajewa (w filmie „Delegat 
floty") chodził po mieście oswajając się z własną now ą postacią. Wy- 
siłek artysty w tym przygotowawczym okresie polegał na możliwie całkowi- 
tym przeobrażeniu zewnętrznym, jak również w wewnętrznym ugruntowa- 
niu w sobie przekonania: „jestem teraz naprawdę starym profesorem". Nie 


tylko bawiło Czerkasowa, ale dawało mu dużą satysfakcję zawodową to, że 
brano ga za autentycznego staruszka (nie poznawali qo nawet dobrzy 


znajomi) pomagając mu przejść przez ulicę, ustępując miejsca w tram- 
waju_itd. 

Skojarzyło mi się to teraz z obrazem ojca Szczęsnego widzianym na 
ekranie. Wierzy się, że ta wspaniała postać istnieje realnie. Mistrzostwo 
aktora, jego zdolność przeobrażania się — sprawiły, że zapominamy o fikcji, 
przeżywając wraz z odtwarzaną osobą jej losy, mając omal że absolutne 
ziudzenia rzeczywistego z nią kontaktu. 

Umawiając się ze Stanisławem Milskim na rozmowę postanowiłem uzy. 
skać przede wszystkim odpowiedź na pytanie, jak aktor pracował nad rolą, 
Jakie czynniki złożyły się na ten interesujący, niezwykły sukces artysty. 
Przecież to prawie debiut w filmie. I to jaki! Dwie role — Milski gra także 
majstra Czerwiaczka — a każda jest swego rodzaju arcydziełkiem kurisztu 
aktorskiego. Zanim rozpocznie się rozmowa — kilka słów o Stanisławie 
Milskim. Pracuje on w zawodzie aktorskim od 1917 roku; występować za- 
czął na scenach krakowskich. Od roku 1929 pracuje w teatrze również jako 
reżyser. W ciągu swej długiej kariery zawodowej był aktorem i reżyserem 
w teatrach wszystkich większych miast Polski. Po wojnie terenem jego 
działalności artystycznej były teatry Olsztyna, Białegostoku, Warszawy, 
a ostatnio Lublina. W filmie wystąpił po raz pierwszy w epizodycznej roli 
sekretarza aminnago w „Gromadzie”, 

Ale oddajmy głos artyście... 


— Gdy będąc na urlopie w Zakopanem 
przeczytałem „Pamiątkę z Celulozy", nie 
sądziłem, że z tą powieścią zetknę się bli- 
żej i to bynajmniej nie w charakterze czy- 
telnika. Książka urzekła mnie bez reszty 
i uderzyła swą plastycznością w rysunku 
ludzi i wydarzeń.  Wyobrażałem sobie jej 
treść przeniesioną na scenę lub ekran. Sta- 
ło się to szybciej niż przypuszczałem. Nie- 
spodzianie otrzymałem . od reżysera Kawa- 
lerowicza zaproszenie do wzięcia udziału w 
zdjęciach próbnych do filmu opartego na 
powieści Newerlego. Miałem próbować rolę 
Czerwiaczka, 


— Jak to Czerwiaczka? 


— Właśnie Czerwiaczka. Z ojcem to była 
dalsza sprawa. Ale po kolei. Gdy utrwalo- 
no na taśmie filmowej próbki mych zagrań 
roli Czerwiaczka, przyszło mi na myśl — 
po prostu dla własnej ciekawości — spró- 
bować wcielić się w postać starego cieśli. 
Postać ta zafrapowała mnie swymi moż- 
liwościami aktorskimi, co dawało się wy- 
czuć po przeczytaniu powieści jak też i ze 
scenariusza. Reżyser wyraził zgodę. Ucha- 
rakteryzowałem się, przebrałem i... oto w 
ten sposób „narodził się* również ojciec 
Szczęsnego. Muszę przyznać, że decyzja re- 
żysera powierzenia mi obu ról sprawiała 
mi co prawda satystakoję jako aktórowi, 
ale nasuwała też liczne obawy. Co innego 
zagrać krótki fragment na próbę, a co in- 
nego udźwignąć ciężar dwu ważnych ról w 
toku całej realizacji i nie popsuć filmu. 
Nie miałem przecież zbyt dużej praktyki w 
zawodzie aktora filmowego. Inne obawy 
miał reżyser, bojąc się by widz nie poznał 
w obu rolach tego samego aktora, co mo- 
głoby zniweczyć efekt realności postaci. 


— Jak więc poradził pan sobie z owym 
„rozdwojeniem osobowości" na planie? 


— W czasie zdjęć wiele wysiłku koszto- 
wało mnie skupienie się i skoncentrowa- 
nie na roli, sprawa „wejścia* w rolę. Od- 
twarzając postać starego cieśli, wygłodzo- 
ną, smutną, żałosną przez swą nędzę i mie- 
szczęścia życiowe, i szukając dla niej ze- 
wnętrznego rysunku — usiłowałem sam 
utrzymać się w nastroju i charakterze swe- 
go bohatera. W przenwach i chwilach wol- 
nych od zdjęć unikałem towarzystwa in- 
nych aktorów, bojąc się utracić więź z 
kreowaną przeze mnie postacią. Uważano 
mnie przez to, być może, za odludka i dzi- 
waka, ale ta izolacja dawała potrzebny dla 
budowania roli klimat psychiczny, była 
moim oparciem wyrównującym niedostatek 
opanowania warsztatu filmowego. Nie zna- 
czy, że unikałem ludzi w ogóle. Wiele obco- 
wałem z prostymi robotnikami i cieślami 
statystującymi w filmie, odwiedzałem ich 
w domu, żyłem ich kłopotami i drobnymi 
radościami. Te spotkania dawały mi dobrą 
podbudowę roli. Wnikliwą obserwację Śro- 
dowiska traktowałem jako zasadniczy mo- 
ment mojej pracy aktorskiej. Otrzymywa- 
łem także dużą pomoc podczas samych 
zdjęć. Nawet w tych ujęciach, gdzie filmo- 
wano mnie samego, reżyser zostawiał na 
planie (oczywiście poza zasięgiem widzenia 
kamery) statystów, by stworzyć dla postaci 


„d jako majster Czerwiaczek 


środowisko i właściwy nastrój. Jak wielką 
pomocą dla aktora może być ów „rozsze- 
rzony" system zdjęć, niech świadczy przy- 
kład ze mną. Statystujący przy zdjęciach 
robotnicy bezpośrednio wyrażali swą apro- 
batę dla mojej gry („Ten cieśla jest jak 
prawdziwy”) lub wzruszali się odtwarza- 
nym epizodem, co było wskazówką, że rola 
jest prowadzona we właściwym kierunku. 
Tu od razu na REA miałem * sprawdzian, 
że przyszli uwierzą w mego 
cieślę; tak jak ky iacścl ludzie, którzy czę- 
stokroć mie byli nigdy w kinie ani w tea- 
trze, a reagowali natychmiast na każdy 
fałsz w grze, na odstępstwo od realizmu. 
Ciekawe, że ta specyficzna galeria staty- 
stów była dla mnie, aktora teatralnego, 
czymś w rodzaju widowni, stwarzając jak 
gdyby żywy kontakt z widzem kinowym. 

— Mówi pan cały czas o pracy nad rolą 
ojca Szczęsnego. Czy postać Czerwiaczka 
nie nastręczała żadnych problemów? 


— Majstra Czerwiaczka odtwarzałem spo- 
sobem, że tak powiem bardziej „kameral- 
nym. Mając na względzie obawy reżysera 
i własne, o których mówiłem na początku, 
szukałem dla tej postaci jakiegoś zupełnie 
innego klimatu psychicznego. Udzieliłem jej 
wiele cech własnej nerwowości i impul- 
sywności. Analizując charakter Czerwiacz- 
ka docierałem do motywów jego postępo- 
wania, a w rezultacie podkreślałem pewną 
drapieżność i zachłanność drobnego kapita- 
listy. Uwidocznia się to najlepiej w jego sto- 
sunku do Szczęsnego. Majster szybko zo- 


rientował się, że „złote* ręce Szczęsnego 
mogą mu przysporzyć dochodu, 

— A jak układała się współpraca z reży- 
serem? 5 

— Muszę przyznać, i chcę to szczególnie 
mocno zaznaczyć, iż to, że udało mi się 
stworzyć obie kreacje w tej formie jak są” 
one widoczne na ekranie — zawdzięczam 
głównie i przede wszystkim reżyserowi Ka- 
walerowiczowi. Potrafił on porozumieć się 
z aktorem, dużo czasu poświęcając na pró- 
by, na dyskusje i analizy, zostawiając zaw- 
sze aktorowi dużą swobodę i inicjatywę, 
nie krępując go i nie narzucając apo- 
dyktycznie wskazówek co do takiego lub 
innego zagrania roli. Aktor — mówię to z 
własnych spostrzeżeń — zawsze miał w 
reżyserze pewne i dobre oparcie, wiedząc, 
że jego czujne oko i przyjacielska rzeczo- 
wa krytyka nie dopuszczą do złego prowa- 
dzenia roli, do teatralizacji gry. Reżyser 
dodawał otuchy w chwilach, gdy budziły 
się w aktorze wątpliwości, czy wszystko co 
robi nie przerysowuje obrazu postaci, nie 
trąci szarżą. Ja, jak i moi koledzy mogliś- 
my eksperymentować i próbować różnych 
rozwiązań aktorskich danej sceny, a naj- 
lepszy wynik uzyskiwał akceptację całego 
kolektywu. 

— Padło słowo kolektyw. Wiele się mó- 
wi, że film jest twórczością zespołową. Co 
pan, człowiek teatru, może o tym powie- 
dzieć mając za sobą „Gromadę", a przede 
wszystkim „Celulozę"? 

— Jestem pełen uznania dla całej ekipy 
realizatorskiej. Jeżeli inne zespoły, bo znam 
tylko ekipę reż. Kawalerowicza, pracują 
podobnie — to trzeba obiektywnie stwier- 
dzić, że film wyprzedza znacznie teatr w 
umiejętności 'wspólnego, kolektywnego two- 
rzenia. Doprawdy głęboko przejmująca i 
wzruszająca była troska wszystkich w ze- 
spole, aż do ostatniego elektryka i garde- 
robianej, o realizowany film. Dosłownie 
wszyscy cieszyli się z każdego sukcesu w 
pracy i martwili niepowodzeniami. Były 
przecież liczne trudności. Stwarzały je wa- 
runki atmosferyczne (kapryśna pogoda przy 
dużej ilości zdjęć w plenerach), niedoma- 
gania techniczne sprzętu itd.« Kolektyw ni- 
gdy nie załamywał się, lecz wytrwale zwal- 
czał wszelkie przeszkody. Duszą zespołu, 
przykładem energii, zapału i przedsiębior- 
Czości był kierownik produkcji filmu Lud- 
wik Hager. Opiekował się on całą ekipą bez 
przesady — po ojcowsku. Jeżeli dcdam, że 
całemu zespołowi udzielał się spokój i opa- 
nowanie, które cechowały reżysera Kawale- 
rowicza (nigdy się on nie unosił i nie de- 
nerwował, nawet w niesprzyjających okoli- 
cznościach), to chyba w pełni prawdziwe 
będzie stwierdzenie, że film „Celuloza* po- 
wstał jako rezultat znakomicie zharmonizo- 
'wanej pracy całego kolektywu. 

— A jakie są pana najbliższe projekty 
filmowe? 

— W filmie „Pościg* zagrałem epizody- 
czną rólkę zegarmistrza, a przed sobą mam 
większą rolę w „Podhalu w ogniu”, gdzie 
odtwarzam postać bakałarza. wiejskiego. 


Rozmowę przeprowadził 
JERZY GIŻYCK: 


LITERATURA I FILM 


ilm to młody rodzaj 
sztuki. Na przestrzeni 
niewielu dziesięcioleci 
swego istnienia pozo- 


staje on bez przerwy 

ymi wpływami sąsiadu- 
jących z nim innych rodzajów 
sztuki. Odzwierciedlając życie 
tak, jak odzwierciedla je teatr i 
proza, film gromadzi stopniowo 
swoje artystyczne środki wyra- 
zu, wypracowuje swój własny 
język, który w naszej epoce do- 
szedł do wysokiej doskonałości. 


Każdy pisarz zajmujący się 
dramaturgią filmową obowiąza- 
ny jest przyswoić sobie osobli- 
wości tego języka, opanować go 
całkowicie, co nawiasem  mó- 
wiąc jest w pełni dostępne dla 
człowieka, który ma talent lite- 
racki i który chce szczerze pra- 
cować w filmie. 

Do tej szczerej chęci przywią- 
zuję specjalne znaczenie. Pęd 
do filmu jest duży, ale tłuma- 
czy się om częściej docenianiem 
jego popularności, aniżeli sza- 
cunkiem dla niego. Znam w. 
padki, kiedy pisarze zabierali 
się do roboty filmowej nie ko- 
chając filmu i nie rozumiejąc 
go, tylko dlatego, że wydawało 
im się rzeczą interesującą spró- 
bować swych sił w tej dziedzi- 
nie, oraz dlatego, że pociągał 
ich rezultat — wypuszczenie 
gotowego obrazu na ekran. Ale 
przy takim stosunku napisanie 
dla filmu  pełnowartościowego 
literacko utworu jest niemożli 
we, choćby nawet autor posia- 
dał nie byle jaki talent i do- 
świadczenie literackie. 


W jednym z wydziałów sce- 
nariuszowych widziałem « rviad: 
czenie młodego dramaturga fil 
mowego, który niedawno ukoń- 
czył WGIK *): „Proszę o doda- 
nie mi współautora dla dopra- 
cowania treści i dialogu, z tym, 
żeby nazwisko jego nie figuro- 
wało na ekranie". W tym sa- 
mym wydziale wybitny pisarz, 
autor scenariusza, w odpowie- 
dzi na liczne uwagi reżysera 
(który twierdził między innymi, 
że scenariusz jest zbyt długi), 
oświadczył: „Skracajcie i dopi- 
sujcie, co wam się podoba. To 
już wasza sprawa. Ja swoją ro- 
botę skończyłem". 


W obu przykładach przebija 
jedna tendencja: rozpatrywanie 
scenariusza jako surowca, (o 
niewygarbowanej skóry. Taki 
stosunek do swojej pracy i swo- 
jej sztuki to dla dramaturga 
filmowego — śmierć. 


Chęć zrozumienia sztuki fil- 
mowej i opanowania jej, zain- 
teresowanie dla swoistego języ- 
ka filmu, odpowiedzialny stosu- 
nek do pracy nad scenariuszem 
we wszystkich szczegółach, za- 
czynając od formowania treści 
a kończąc na wyjątkowo  sta- 
rannym opracowaniu każdej 


ZA środków 
nieodzowne warunki, 
rych nie można opanować za- 
wodu dramaturga. 


CO OZNACZA 
MASOWOŚĆ FILMU 


Pierwsza i główna  właści- 
wość sztuki filmowej — to jej 


*) Instytut Filmowy w Moskwie. 
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Rozpoczynamy druk dłuższej pracy znanego reżysera radzieckiego 
Michała Romma na temat zagadnień scenariopisarstwa, dramaturgii 
filmowej oraz związków zachodzących pomiędzy literaturą i sztuką 


filmową. 
RED. 
Napisał 
MICHAŁ ROMM 
masowość. Ustawiczne przypo- z liczbą masówek czy 2 roż- 


minanie o tym stało się już 
nudne, ale mimo to muszę roz- 
począć właśnie od tego. Ludo- 
wy charakter sztuki filmowej 
przejawia się we wszystkich jej 
dziedzinach,  masowość filmu 
winna być brana pod uwagę 
już przy wyborze tematu. 

W tłumaczeniu na język liczb 
powodzenie obrazu oznacza, że 
w ciągu: roku ogląda go (w 
ZSRR — przyp. red.) około 
czterdziestu milionów ludzi. 


Wynika z tego, że obraz po- 
winien podobać się wszystkim 
albo prawie wszystkim i ozna- 
cza, że musi być zrozumiały dla 
wszystkich. W tym zawarta jest 
pierwsza _ cecha — specyficzna 
sztuki filmowej: jej popular- 
ność. 

Idźmy dalej, Obraz powinien 
być zrozumiały dla wszystkich, 
to znaczy powinien być prosty. 


Oto druga właściwość sztuki 
filmowej: prostota i wyrazi- 
stość. 


Obraz jest przeznaczony dla 
milionów widzów, wskutek cze- 
go i pomysł jego, i wykonanie 
muszą być zakrojone na wiel- 
ką skalę. Mam na _ myśli 
wielką skalę specjalnego rodza- 
ju. która nie ma nic wspólnego 


miarami dekoracji — mówię o 
skali myślenia autora. Nawet 
jeżeli chodzi o miłość jakiejś 
najskromniejszej pary, _wypa- 
dek ten powinien być pokazany 
jako zjawisko dużej miary, że- 
by w maksymalnym stopniu 
znajdowała w nim swe odbicie 
głębia spraw życiowych pasjo- 
nujących naszego widza. 

Obraz winien docierać do ser- 
ca każdego człowieka, a więc 
winien mówić o wydarzeniach 
każdemu bliskich i każdego 
wzruszających, 

Kiedy nie liczymy się z tymi 
zjawiskami, to w _ rezultacie 
widz wali drzwiami i oknami 
na filmy małowartościowe, mar- 
ne, ale za to proste i zrozu- 
miałe. 


SUGESTYWNOŚĆ 
OBRAZU FILMOWEGO 


Niezwykła masowość sztuki 
filmowej wiąże się również ści- 
śle z uogólnianiem i typizacją 
zjawisk życiowych. Ze wszyst- 
kich chyba sztuk — sztuka fil- 
mowa ma tę cechę w stopniu 
najwyższym. 

Widz wierzy temu, co się 
dzieje na ekranie (ieżeli jest to 


Reżyser Michał Romm (z lewej) podczas próby z aktorami przy pracy nad 
filmem „Harry Smith odkrywa Amerykę". Ten rodzaj filmu określa Romm 


mianem  „konwersacyjnego", 


w którym jednak 


słów może być niewiele 


pokazane przekonywająco) i pa- 
trzy ma widowisko filmowe nie 
tylko jako na odzwierciedlenie 
życia, ale nieraz jako na bez- 
pośrednią _ rzeczywistość życio- 
wą. Ta wiara w prawdę ekra- 
nu związana jest najgłębiej ze 
specyfiką sztuki filmowej, z jej 
niezwykłą sugestywnością uka- 
zywania faktów. Stąd ogromne 
agitacyjne działanie filmu. Stąd 
również  niewiarogodna 
popularność _ aktorów 
wych, zwłaszcza wykonawców 
ról pozytywnych: widz patrzy 
na nich jak na bohaterów 
współczesnej rzeczywistości i 
odnosi się do nich z wyjątkową 
sympatią. 


" INNE CECHY SZTUKI 
FILMOWEJ 


Za bardzo ważną cechę sztu- 
ki filmowej uważam jej kon- 
kretność i dosadność. Z 
przyjemnością  zastąpiłbym sło- 
wo „dosadność* jakimś innym, 
delikatniejszym, ale wyznam 
szczerze, że nie mogę tego zro- 
bić, gdyż chcę uwypuklić ostrzej 
niektóre ważne właściwości sce- 
nopisu. 

Mówiąc o dosadności mam na 
myśli lapidarność pomysłu, wy- 
raźne, mocne rozwijanie się te- 
matu, jasne, niedwuznaczne u- 
kazanie idei zasadniczej, wyra- 
ziste ukazanie jej w działa- 
niach bohaterów. Film może 
być bardzo subtelny w opraco- 


waniu epizodów i poszczegól- 
nych fragmentów, ale tylko 
wtedy, gdy myśl przewodnia 


obrazu skonstruowana jest z 
jasną i — powtarzam — do- 
sadną ścisłością. 

Dam przykład z dziedziny in- 
nej sztuki — rzeźby (przykład 
ten wydaje mi się specjalnie 
wyrazisty, może dlatego, że 
sam kiedyś byłem rzeźbiarzem). 
Pracując nad posągiem — rzeź- 
biarz musi zrobić przede wszy- 
stkim żelazny szkielet. Na 
szkielecie będą się później trzy- 
mać kilogramy — może i dzie- 
siatki kilogramów — gliny. Z 
grubych żelaznych prętów wy- 
łania się trzon przyszłego two- 
ru, który okręca się drutem, 
dziesiątkami prętów. Następnie 
na całą tę konstrukcję rzuca się 
glinę. Jeżeli w _ konstrukcji 
szkieletu, który z grubsza jest 
zarysem pomysłu, trafi się jakiś 
niewielki błąd albo coś się za- 
chwieje, żelazne końce powyła- 
żą nieuchronnie z ucha, szyi, 
brzucha lub ręki posągu. Gdy- 
by nawet rzeźbiarz starał się 
o jak najstaranniejsze  wycie- 
niowanie, modelując i cyzelując 
swój twór, szkielet powinien 
być zrobiony solidnie, dokład- 
nie i bezbłędnie. 

To samo dzieje się również w 
sztuce filmowej: im mocniejszy 
jest szkielet tym  subtelniej i 
swobodniej można opracowywać 
każdy epizod. Szkielet jest dla 
widza niewidoczny, ma on wra- 
żenie, że ta wylepiona z gracją 
figura wyszła spod rąk rzeźbia- 
rza niejako automatycznie, kie- 
dy w rzeczywistości natchnioną 
twórczość artysty poprzedzała 
prosta robota kowala i ślusa- 
rzą. 


ROLA SZCZEGÓŁU 


Mówiąc o dosadności za- 
sadniczej konstrukcji _ widowi- 


ska filmowego, trzeba od razu 
wspomnieć o _ niezwykłej _subtel- 
ności jego szczegółów. Film ze 
swoimi możliwościami _ dokład- 
nego i szczegółowego obserwo- 
wania człowieka, z bliskim pla- 
nem twarzy, rąk i przedmiotów 
jest bardziej niż jakakolwiek 
inna dziedzina sztuki — sztuką 
wyrazistego szczegółu, 
mówiącego niekiedy więcej niż 
setki słów. 

Umiejętne posługiwanie się 
szczegółami to jedna z podwa- 
lin scenoplsu filmowego. 


Mówiłem już o konkret- 
nej wyrazistości sztuki 
filmowej. Jak wiadomo, scena- 
riusz jest opisem _ przyszłego 
obrazu. Umiejętność jasnego 
widzenia i słyszenia wszystkie- 
go, dosłownie wszystkiego, 
co pokazane będzie na ekranie, 
umiejętność  zanotowania tego 
tak wyraźnie, żeby przy prze- 
noszeniu na ekran nie mogły 
powstać żadne fałszywe inter- 
pretacje — oto zasadniczy po- 
stulat pod adresem dramaturga 
filmowego. Tylko spełniając ten 
warunek autor scenariusza bę- 
dzie rzeczywistym autorem fil- 
mu. 


Czytanie dobrze 
scenariusza daje przyjemność 
estetyczną przez to, że wywo- 
łuje wrażenie  przesuwającego 
się przed wami na ekranie 
obrazu ze wszystkimi jego 
szczegółami i w jego całej kon- 
kretności. 


napisanego 


KINO JEST WIDOWISKIEM 


Bardzo ważną właściwością 
sztuki filmowej, leżącą u jej 
podstaw i ściśle związaną z jej 
masowym _ charakterem, jest 
widowiskowość. Nie lę- 
kam się powiedzieć, że w ja- 
kimś stopniu można nazwał 
film „sztuką uliczną” (nie widzę 
zresztą w tym słowie nic obraż- 
liwego) W każdym razie film 
to przede wszystkim — wido- 
wisko. 


Niestety, nasi dramaturgowie 
filmowi zapominają o tym bar- 
dzo często. W rezultacie scena- 
riusz jest potokiem słów wypo- 
wiadanych przez bohaterów w 
zubożonym, obojętnie wybranym 
środowisku. W obrazie zrealizo- 
wanym według takiego scena- 
riusza nie ma na co patrzeć, 
można go słuchać z zamknięty- 
mi oczyma, Przeżywamy okres 
teatralizacji kina, entuzjazmo- 
wania się dialogiem. Jest to zja- 
wisko przejściowe. Lud  przy- 
pomina nam uporczywie o swo- 
im przywiązaniu do widowiska 
filmowego i uporczywie głosuje 
za filmami o charakterze widu 
wiskowym. 


FILM — SZTUKĄ DZIAŁANIA 


Bardzo ważna cecha szczegól- 
na filmu tkwi w tym, że jest 
on — bardziej niż jakakolwiek 
inna dziedzina sztuki — sztu- 
ką działania. Jeżeli dla 
dramaturgii teatralnej — wal- 
ka, starcia wewnętrzne są regu- 
łą przy konstrukcji wątku, to 
w scenariuszu walka ta musi 
być wyrażona ze specjalną wy- 
razistością, aktywnie, energicz- 
nie,w łańcuchu jasnych postęp- 
ków. Film nie znosi momentów 
bez akcji. Jest to związane z 
ciągłością widowiska filmowego. 
W teatrze istnieją przerwy, miś 
dzy długimi dialogami sztuki są 
ukryte pauży i intermedia; w 
prozie autor może robić dygre- 
sje, jakie mu się podoba. Film 
to półtorej godziny szybko pły- 
nącej akcji, podczas której trze- 


„Bardzo ważną właściwością sztuki filmowej, leżącą u jej podstaw t ściśle 
związaną z jej masowym charakterem, jest widowiskowość*, (Scena z fil- 
mu M. Romma „Okręty szturmują bastiony" — drugiej części „Uszakowa”) 


ba porywać widza od pierwszej 
minuty aż do chwili, kiedy na 
ekranie pojawi się napis „ko- 
niec", Żeby jednak porwać wi- 
dza, zawładnąć jego uwagą, 
trzymać go w ciągłym napię- 
ciu, akcja obrazu winna rozwi- 
jać się nieprzerwanie, konsek- 
wentnie i szybko. 


LOGIKA I CIĄGŁOŚĆ 
ROZWOJU AKCJI 


Właśnie dlatego jestem zwo- 
lennikiem ścisłej logiki scena- 
riusza. Każda sytuacja, każdy 
postępek winny być przygoto- 
wane logiką ich rozwoju, win- 
ny być naturalnym rezultatem 
całego łańcucha działań i uka- 
zania charakterów. Wszystko co 
powstaje nielogicznie i nie jest 
przygotowane przez to, co się 
działo poprzednio, pozostaje dla 
widza niezrozumiałe. Ale ekran 
nie daje widzom nawet kilku 
wolnych sekund, które można 
poświęcić na refleksje;, obraz 
posuwa się gwałtownie naprzód, 
to co niezrozumiałe zostaje nie 
dostrzeżone i nie dosłyszane, w 
percepcji widza tworzy się wyr- 
wa. Jeżeli wyrw takich w łań- 
cuchu rozwoju wydarzeń nagro- 


CO UJRZ Y NA EKRANIE? 


WIELKI 


madzi się kilka, film staje się 
nudny, zainteresowanie opada, 
a przywrócenie na nowo uwagi 
widza jest już niemożliwe. Im 
bardziej emocjonalny jest sam 
pomysł obrazu, tym ściślej na- 
leży dbać o logiczną stronę sce- 
nariusza. 


LAKRONICZNOŚĆ FILMU 
I ROLA SŁOWA 


Szybkość rozwoju akcji przy 
ograniczonych _ rozmiarach fil- 
mu. wyznacza dalszą  właści- 
wość sztuki filmowej — jej 
lakoniczność. Jest to spra- 
wa ogólnie znana, ale mimo to 
stale zapominają o niej najbar- 
dziej doświadczeni dramaturgo- 
wie. Nawet w wielkich konwer- 


sacyjnych filmach można wy- 
powiedzieć dwa, trzy razy 
mniej słów aniżeli w sztuce 


średnich rozmiarów. Jednocześ- 
«nie widowisko, które daje film. 
winno być znacznie bogatsze od 
teatralnego, a dialog nawet w 
najbardziej konwersacyjnym fil- 
mie nie może toczyć się bez- 
ustannie. Wynika z tego, że sło- 
wo odczuwa na ekranie ogrom- 
ną ciasnotę, d 


BALET 


(Mastiera russkogo baleta) 


Barwny film złożony z fragmentów baletów 
„Płomień Paryża” 
majwybitniejszych zespołów baletowych 


„Fontanna 
radzieckich 


Bakczyseraju" i 
solistów i 


Scenariusz: K. Sierqiejew 
Reżyseria: G. Rappaport 


Zdjęcia: S. Iwanow 
Opracowanie muzyczne: W. Pusz- 
kow. 


Wykonawcy: Soliści i artyści ba- 
letu Teatru Wielkiego (H. Ułanow: 
N. Dudinska, M. Plisiecka, W. Cza- 
bukiani, K. Siergiejew, P. Gusiew, 
1. Bielski, j. żdanow, M. Gotlib) oraz 
chór i orkiestra Opery Państwowej 
im. S. Kirowa. 

„Produkcja: „LENFILM* 


— 1953. 


„Jezioro łabędzie", 
— w wykonaniu 


* naruszając 


Na pomoc przychodzi nam 
tutaj specjalna właściwość sztu- 
ki filmowej, która nie zawsze 
brana jest pod uwagę przy pra- 
cy nad scenariuszem. Rzecz w 
tym, że słowo wypowiadane z 
ekranu waży o wiele więcej 
aniżeli słowo napisane na pa- 
pierze lub wypowiedziane ze 
sceny. Sztuka filmowa rozpo- 
rządza potężnymi środkami wy- 
razu, które wzmacniają słowoi 
dodają mu specjalnej wagi. 
Wskutek mylnego wyobrażenia 
o wadze słowa filmowego (kie- 
dy się je ocenia w porównaniu 
ze słowem teatru lub prozy) 
prawie wszystkie scenariusze 
grzeszą gadatliwością. Jeżeli re- 
żyser jeszcze przy pracy z ak- 
torem nie potrafi zmniejszyć do 
połowy wielosławnego dialogu, 
to w rezultacie nieuchronnie 
dochodzą później do głosu no- 
życe,  zniekształcając pomysł, 
wypaczając bieg akcji filmu, 
jego rytm. Przy 
montażu wycina się z reguły 
jedną trzecią sfilmowanego ma- 
teriału i dopiero po tym zabie- 
gu obraz zyskuje normalną dłu- 


gość. Brak ścisłego poczucia 
długości, lekceważenie filmowej 
lakkoniczności to choroba na- 


gminna nie tylko dramaturgów 
filmowych, ale i naszych reży- 
serów. Morał: nie chcecie nożyc 
— kreślcie i kondensujcie na 
papierze! 


WYRAZISTOŚĆ PLASTYCZNA 


Jest jeszcze jedna potężna, 
mało wyzyskana cecha szczegó 


na sztuki filmowej — wyra- 
zistość plastyczna. U 
kolebki kinematografii leżała 


pantomina; tkwi ona nadal głę- 
boko pod powierzchnią  dzisiej- 
szego filmu dialogowego. 


Pantomina (w tej liczbie i 
pantomina scen masowych, w 
których w postaci najczystszej 
zachowały się właściwości fil- 
mu niemego) plus mimika wy- 
raźnie widocznej postaci — oto 
cechy naszej sztuki, składające 
się na istotę filmowej wyrazi- 
stości. Pantomina stwarza pod- 
stawę percepcji obrazu przez 
widza, zwiększa wagę dialogu i 
wysuwa na plan pierwszy epi- 


zody kryjące się w zakamar- 
kach scenariusza. 
w „scenariuszu Admirała 


Uszakowa była na przykład na- 
szkicowana  trzecioplanowa syl- 
wetka marynarza  Chowryna. 
Przy końcu filmu Chowryn wi- 
ta się z Uszakowem, który przy- 
szedł do gmachu admiralicji i w 
milczeniu przysłuchuje się jego 
rozmowie z Mordowcewem; od- 
chodząc Uszakow całuje Chow- 
ryna, który odprowadza go 
smutnym spojrzeniem. Oto i 
cała rola: podrzędna postać, po- 
przez którą przejawia się de- 
mokratyzm Uszakowa. W. do- 
datlku podczas całego epizodu 
Chowryn stoi w pozycji na ba- 
czność, Dla teatru jest to rola 
statysty: aktorowi nie dano ni- 
czego — ani słowa, ani ruchu. 
Tymczasem na ekranie wyrazi- 
stość twarzy okazała się tak 
mocna, łzy w oczach lnarynarza 
tak prawdziwe, że prawie we 
wszystkich recenzjach _ wymie- 
niano aktora N. Chriaszczikowa 
(który zagrał Chowryna) razem 
z głównymi wykonawcami, jako 
tego, który stworzył jedną z 
najlepszych postaci filmu. Po- 
tężna siła wyrazu _mimicznego 
sztuki filmowej przejawiła się w 
tym maleńkim epizodzie bardzo 
wyraziście. 


Przełożył: JACEK FRUHLING 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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TYLKO 
DLA DZIECI 


Pisze się o tym w pra- 
sie codziennej i w tygod- 
nikach, dyskutuje się w 


szkołach, roztrząsa się w 
domach. Nadchodzą do 
redakcji listy obszerne i 


krótkie, wychowawcy, na- 
uczyciele, rodzice uderza- 
ją na alarm: dzieci nie 
mają swoich filmów. Co 
im pokazywać, jakie filmy 
mają oglądać? 

Nasza notatka pt. „Tyl- 
ko dla dorosłych", którę 
zamieściliśmy w n-rze 16 
„Filmu* i która jeszcze 
raz poruszała tę sprawę, 
wywołała nowe głosy czy- 
telników i widzów. 


GŁOS PEDAGOGA 
„Całkowicie się  zga- 

dzam z tym, co pisze au- 

tor notatki „Tylko dla do- 


rosłych", którą przeczyta- 
łem w 16 n-rze „Filmu", 
Jako pedagog uczący w 


szkole podstawowej znam 
dobrze te bóle i tę troskę 
wspólną dzieciom i wy- 
chowawcom. Z niecierpli- 
wością czekam wraz « 
gromadką moich uczniów 
na zapowiadane nowe pol- 
skie filmy kukiełkowe i 
rysunkowe, oparte na pol- 
skim folklorze, na filmo- 
we bajki i baśnie, przy- 
gody „pełne sensacji (ale w 
dobrym znaczeniu tego 
słowa). 

Dzieci z mojej 
obejrzały już trzykrotnie 
Czuka i Heka, były na 
Opowieści leśnej, chodzą 
na każdy wznowiony film 
odpowiedni dla ich wieku. 
Czy mam im pokazać 
Piątkę z ulicy Barskiej 
albo Trudną miłość? Czy 
ciągle trzeba powtarzać 
dzieciom pomiędzy 7 a 12 
rokiem życia tę samą 
śpiewkę: „To nie dla cie- 
bie, poczekaj aż doroś- 
niesz*? I biedne dzieci 
rosną i. czekają. 


J.H. Stalinogród. 


szkoły 


GŁOS OJCA 


Ob. Marian Jurkowski 
2 Warszawy nadesłał do 
redakcji list, w którym w 
rymowanej formie opisuje 
swoje liczne rozmowy z 
ośmioletnią córeczką Ha- 
nią na temat filmów dla 
dzieci, Te rodzinne dysku- 
sje powtarzają się stale i 
brzmią jak natrętny ref- 
ren piosenki. Córeczka 
prosi, aby ją zabrać do 
kina na dawno obieca- 
ny film — na Koziołecz- 
ka, Kimsobo-podróżnika, 
Przygody  Gucia-pingwina, 
czy Kaczkę-plotkę, albo 
może na kukiełkowy czy 


rysunkowy film radziecki 
lub czeski. A srodze za- 
troskany ojciec wciąż 


obiecuje, że te filmy już 
wkrótce do nas zawitają, 
mówi, żeby córka miała 
jeszcze trochę _ cierpliwo- 
Ści, że z nadejściem wios- 
ny.. a potem lata — już 
z pewnością dzieci będą 
mogły oglądać swoje fil- 
my. 

Ponieważ kłopot nasze- 
go czytelnika i jego córe- 
czki nie jest odosobniony, 
chcielibyśmy wierzyć wraz 
z małą Hanią, że dana jej 
cbietnica naprawdę zosta- 
nie spełniona. 
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SPRAWA ZAKTWIENIE. 


Powracam do tego tematu 
dlatego, że miłość, nawet tru- 


dną — wyobrażałem — sobie 
nieco inaczej, aniżeli ją po- 
kazali twórcy filmu. Chcę w 


tym miejscu wyjaśnić stosu- 
nek widza do Trudnej miłoś- 
ci, Mam na myśli widza, dla 
którego przemiany dokonują- 
ce się na wsi polskiej są zro- 
zumiałe i który chce, żeby 
nasza wieś była piękna i za- 
można. Przypuśzczalnie film 
będą oglądać także 1 tacy, 
którym sprawy wsi są mniej 
lub_ bardziej obojętne, 

Z plakatu widz dowiedział 
się, że tematem filmu będzie 
miłość, W dodatku — trudna, 
no, bo pęknięte serce i po- 
chmurne twarze bohaterów nie 
wróżą jej szczęśliwego zakoń- 
czenia. Tyle plakat, zrobiony 
na_„wabika”, 


Ale widz rozczarowuje się 
już w pierwszej scenie filmu. 
Dwoje młodych przychodzi na 
umówioną schadzkę, na któ- 
rą na pewno czekali niecier- 
pliwie, i zaczynają rozmowę 
od spraw... pe-gie-eru: że zbo- 
że będzie ładne, wysokie, slo- 
wem — gruchają o snopowią- 
załkach. A ja, naiwny, myśla- 
łem, że młądzi na schadzce 
zachowują się inaczej. I po- 


© OLGIERD POŁOŃSKI z 
Pozńania, — List przekazaliś- 
my Lidii Korsak, 

© NINA i JUREK 2 Tarno- 
wa, JANKA i ELŻUNIA z To- 
runia, MARZENKA z Warsza- 
wy. — Odpowiemy — listownie 
po otrzymaniu Waszych adre- 
sów. 

© FLORIAN BIAŁOŃ, Długi 
Kąt. — Słuszne są Wasze uw. 
gi o potrzebie stworzenia fll- 
mu biograficznego o życiu 1 
twórczości Adama  Mickiewi- 
cza. Z okazji uchwały R. 
dy Artystycznej Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, dotyczącej 
Roku  Micktewiczowskiego, 
sprawa filmu blograticznego o 
Mickiewiczu staje się jeszcze 
bardziej. aktualna, Począwszy 


zostanę chyba nadal w tym 
niepoprawnym przekonaniu. 

Wiele już pisało się o tym, 
że film powinien wychowy- 
wać człowieka, A jakże moż- 
na wychowywać człowieka 
zniekształcając to, co w ży- 
ciu młodych jest bardzo waż- 
me; miłość? 


Orudna 
miłońć 
wygląda 
inaczej 


Znamy życie 1 wiemy, że 
jest ono trudne. Widz, który 
chciał zobaczyć jakąś trudną 
miłość, czuje się rozczarowa- 
ny. 

Wiele jest bowiem w Trud- 
nej miłości nienaturalnych 
scen. 

Oto komunista Michalak 
ledwie zdążył się oddalić od 
kużni już pada ofiarą sabo 
tażystów, którzy ogłuszają fo 
1 rzucają ma płonący stóg. 


od 26 listopada przyszłego ro- 
ku (100 lat od dnia śmierci 
Mickiewicza), trwać będzie Rok 


Mickiewiczowski, — Rozpocznie 
się on u nas od wystawienia 


„Dziadów" 1 wielu innych 
sztuk z repertuaru roman- 
tycznego.  Ukaże się nowe 


wydanie dzieł Mickiewicza. 
Otwarte zostanie stałe Mu- 
zeum Literatury Polskiej 
imienia Mickiewicza, Od- 
będzie się sesja Akademii 
Nauk z zaproszonymi gośćmi 
zagranicznymi. Ogłoszone z0- 
staną konkursy: na pomnik 
Mickiewicza, na ilustracje do 
jego dzieł, na muzykę do pie- 
śni ze słowami Mickiewicza, 
na najlepszą inscenizację dzie- 
ła poety, Prawdopodobnie zo- 


I nikt nie biegnie z po- 
mocą, chociaż stóg pali się 
dużym płomieniem, a wieś i 
kuźnia są tuż, tuż, A przecież 
obydwaj kowale tak serdecz- 
nie patrzyli na Michalaka w 
czasie ich rozmowy, na Kilka 
chwil przed morderstwem. 

Człowiek z widowni wie 
bardzo dobrze o tym, że, gdy 
tylko ktoś na wsl zobaczy o- 
gień, to nie z jednej chałupy 
1 nie z jednej okolicznej wios- 
ki ludzie wybiegają na ratu- 
nek. ' 

Podobnych błędów jest w 
filmie więcej.  Niewłaściwie 
jest pokazana miłość, a nawet 
sama sprawa spółdzielni. Po 
odbyciu wycieczki do poblis- 
kiej spółdzielni produkcyjnej, 
z której chłopi wracają „pełni 
zachwyti sprawa spółdziel- 
czości przycicha 1 znika z ho- 
ryzontu filmu. Również ksiądz 
— „pomolog" nie jest ukaza- 
ny. wyraziście. 

Na filmy o tematyce wiejskiej 
jeszcze cierpliwie czekamy. W. 
miastach i no wsi. Ale nie nale- 
ży nadużywać tej cierpliwości. 
Prawdziwy film o wsi jest 
także sprawą do załatwienia. 
Niecierpliwą. 


J. WILCZUR 
Warszawa 


stanie ogłoszony również kon- 
kurs na najlepszy scenariusz 
filmu dokumentalnego o ży- 
clu i twórczości Adama Mic- 
kiewócza, Zrealizowanie filmu 
fabularnego o wielkim poecie 
byłoby — rzecz jasna — b: 
dzo pożądane, Oczywiście 
wszystko, co będzie miało 
związek z mickiewiczowskim 
filmem, będziemy  sygnalizo- 
wać na łamach naszego tygo- 
dnika, 

© JAN WÓJCIK z Przemy- 
śla. — Z indywidualnych bile- 
tów zniżkowych na legityma- 
cję związku zawodowego mo- 
żecie korzystać we wszystkie 
dni tygodnia, z wyjątkiem so- 
bót, niedziel i dni świątecz- 


nych na seanse wcześniejsze. 


tłoczułych. 


nie egzaminu wstępnego. 


Szczegółowych informacji udzielają dyrekcje techników. 


Nauka w obu technikach trwa 4 lata. 
Warunki przyjęcia: ukończenie 7 klas szkoly podstawowej i pomyślne złoże- 


Zgłoszenia od dnia 15 maja do dnia 15 czerwca br. przyjmują sekretariaty - 
techników. Egzamin wstępny odbędzie się w dniach od 25 do 30 czerwca br. 
| Do techników przyjmuje się młodzież w wieku od 14 do 18 lat. 


średni personel techniczny na potrzeby 
przemysłu fotochemicznego i wytwórni filmowych Centralnego Urzędu Kinema- 
tografii. Wydziały — technologia obróbki taśmy i technologia materiałów świa- 


Czy inieresuje Cię film lub jego produkcja? 


Departament Kadr i Szkolenia Centralnego Urzędu Kinematografii zawiada- 
mia, że Technikum Kinotechniczne w Krakowie przy _ ul. M. Fornalskiej 7i Tech- 
nikum Fototechniczne w Warszawie przy ul. Spokojnej 13 — przyjmują zapisy 
do E klasy na rok szkolny 1954/55. 
Technikum Kinotechniczne szkoli średni personel techniczny na potrzeby sie- 
ci rozpowszechniania (okręgowe zarządy kin, warsztaty naprawcze). Wydziały — 
elektroakustyczny i mechaniczny. 
Technikum Fototechniczne szkoli 


Re 


ODPOWIADAMY 
WYJAŚNIAMY 


MINISTERSTWO WYJAŚNIA 


Sprawa jest ważna i aktual- 
na. Chodzi o młodzież, filmy 


i kino. k 
W n-rze 4 „Filmu”, w no- 
cie pt. „Co najmniej dziwne", 


poruszyliśny zagadnienie sto- 
sowania wobec młodzieży 
szkolnej kar za indywidualne 
chodzenie do Kina. Znalazło 
to poważny oddźwięk.  Otrzy- 
maliśmy m. in. dist z Mini. 
sterstwa Oświaty, z którego 
dowiadujemy się, że sprawa 
omawiana w notatce była ba- 
dana przez Wydział Oświaty 
PWRN w Łodzi i we wszyst-- 
kich szkolach na terenie Zgie- 
rza. Zarówno kierownicy szkół, 
jak i zarządy szkolne ZMP 
zgodnie stwierdzają, że nie są 
stosowane żadne "ograniczenia 
wobec młodzieży, która chce 
oglądać filmy dozwolone dla 
jej wieku, Natomiast istnieją 
pewne ograniczenia dla tych, 
którzy mieszkają w_interni 
tach, gdyż wychodzenie z in- 
ternatów w dowolnych termi- 
nach może naruszać porządek 
ustalony regulaminem. 

„Nie wolno również młodzie- 
ży — czytamy dalej w liście 
Ministergtwa Oświaty — u- 
częszczać na filmy wyświetla- 
ne po godzinie 20. 

Młodzież szkolna jest zachę- 
cana przez kierownictwo szk: 
do oglądania filmów wartoś- 
ciowych i z tego prawa sze- 
roko korzysta, uczęszczając 
do kina zarówno zbiorowo, jak 
1 indywidualnie. 

Dobrze śię | jednak 
iż przy okazji sprawy ze 
Zgierza zabrało głos Minister- 
stwo Oświaty, które w sposób 
nie budzący zastrzeżeń usunę- 
ło wątpliwości rodziców, wY- 
chowawców i_ młodzieży. 

„WIOSNA! 


stało, 


czy 


„BIAŁY KIEŁ'? 


„Coś tu nie gra" — powie 
dział widz ujrzawszy na ekra. 
nie Biały kieł zamiast Wios- 
ny, o _ której wyświetlaniu 
przeczytał ma afiszu i w ga- 
blotce reklamowej kina. 


Jalk nas intormuje Okręgo- 
wy Zarząd Kin w. Rzeszowie, 
flim „wiosna* został zdjęty £ 
ekranu kina „Gdynia” na po- 
lecenie Fkspozytury Centrali 
Wynajmu Filmów w Rec 
wie, jakoby z powodu 


iłabej 
frekwencji. Tymczasem widzo- 


Wie i czytelnicy dopominają 
się o „Wiosnę” i dlatego za- 
mieściliśmy notę w n-rze 7 
„Filmu: 


Jak więc jest naprawdę? — 
nadal nie wiemy. A może za: 


bierze głos Ekspozytura CWF 
w. Rzeszowie? 
Co do reklamy to OZK 


przyznaje, że wobec otrzyma. 
nia filmu „Biały klel' ze zna- 
cznym opóźnieniem _ zmienio- 
no tylko afisze w gublotkach 
kinowych, pozostawiając nie 
zmienioną reklamę. 

W. „OLIMPII" 


BĘDZIE LEPIEJ 
4OLIMPIA? 


ŚW 
NN 


Okręgowy 
Rzeszowie zawiadamia, że kie- 


Zarząd Kin w 


rownikowi kina „Olimpia” w 
Rzeszowie zwrócono uwagę na 
konieczność utrzymywania na- 
leżytego porządku w kinie i 
przestrzeganie zakazu  sprze- 
daży piletów na filmy dla mło- 
dzieży niedozwolone. 

Jak z tego wynika. skarga 
bywalców „Olimpii*, zamiesz- 
czona w n-rze 7 „Filmu”, od- 
niosła skutek. Sądzimy, że nie 
zajdzie konieczność wzywania. 
pomocy MO dla utrzymania 
porządku w kolejkach przed 
kasą kina, | mamy nadzieję, 
że gbsługa kina wpłynie wy 
chowawczo na 
0 niecierpliwych 
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FIGUEROA i 


N; ekranie — egzotyczny, oświe- 
tlony promieniami zachodzące- 
go słońca krajobraz. Wspaniałe kłęby 
obłoków piętrzą się nad pustynną, 
spaloną żarem słonecznym ziemią. 
Piaszczystą drogą wolno toczy 
stary wóz. Słychać smętną ludową 
meksykańską pieśń. Obraz ciągle 
jeszcze trwa, wolno zmieniają sie uję- 
cia, możemy dowoli sycić wzrok ma- 
larskim pięknem każdego z nich i 
coraz to nowym spojrzeniem kamery 
odkrywać niepowtarzalny kształt 
meksykańskiej ziemi, nieba i ludzi. 
światła i cienie, plamy czerni i bie- 
li, przebiegająca nieco ukośnie przez 
ekran linia ruchu wozu — tworzą 
obraz o |akimś niezwykłym uroku, 


wymowny w oddaniu nastroju, precy- 
zyjny w kompozycji, pełen głębi i 
plastyki. 

Jeszcze nie zaczęła się akcja filmu, 
jeszcze nie znamy twarzy bohaterów 
i nie domyślamy się ich losów, a już 
na widowni zrywa się burza oklas- 
ków. Ta publiczność wypełniająca 
wielką salę festiwalowego kina w 
Karlovych Varach wyraża swe uzna- 
nie dla sztuki najwybitniejszego ze 
współczesnych operatorów — Ga- 
briela Figueroa. 

Tak było nie tylko w Karlovych 
Varach w reku 1950, gdzie oglądali- 
śmy po raz pierwszy P a | o m e. 
Takie same oklaski rozlegały się w 
latach poprzednich i następnych w 


JEGO SZTUKA 


festiwalowych kinach Wenecji, Can- 
nes i Brukseli. Figueroa nieodmien- 
nie, przy jednogłośnym aplauzie zdo- 
bywał palmę pierwszeństwa za pra- 
cę operatorską. W roku 1950 byl 
już laureatem 13 międzynarodowych 
nagród. 

Jak do tego doszedł? Dlaczego wła- 
śnie w Meksyku, o którego kinemato- 
grafii przedtem nic się nie słyszało, 
rozwinął się ten*jedyny w swoim ro- 
dzaju talent? 

Gabriel Fiqueroa urodził się w ro- 
ku 1907 w stolicy Meksyku. Gdy 
ukończył szkołę średnią. stanął na 
rozdrożu pomiędzy zainteresowania: 


(DALSZY CIĄG NA STR. 14 i 15) 
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GABRIEL FIGUEROA 
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„LA MALQUERIDA 
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FIGUEROA 
I JEGO SZTUKA 


(Dalszy ciąg ze str. 13) 


mi muzycznymi i plastycznymi. Wstą- 
pił do konserwatorium, gdzie kształ- 
cił się w klasie skrzypiec, a później 
studiował w akademii sztuk pięk- 
nych. Interesował się także żywo fil- 
mem, który w tym okresie zaczynał 
dopiero być dźwiękowy. Gdy przy- 
szło do wyboru zawodu, muzyk i pla- 
styk skapitulowali przed... fotogra- 
fem, aby bowiem dostać się do filmu 
Figueroa został fotosistą. Przy okazji 
zapoznał się dokładnie z pracą labo- 
ratoryjną. Jeqo fotosy odznaczały się 
dużą kulturą plastyczną i precyzją 
techniki wykonania. Ale robienie fo- 
tosów choćby najlepszych nie zaspo- 
kajało jego ambicji. Zostaje asysten- 
tem operatora. 

W tym okresie liczba produkowa- 
nych w Meksyku filmów dochodzi do 
okcło 50 rocznie. Produkcja moder- 
nizuje się i odczuwa brak wysoko 
kwalifikowanych fachowców. W roku 
1935 wytwórnia, w której pracuje Fi- 
queroa, wysyła go na kilka miesięcy 
do niezbyt odległego Hollywood, by 
zapoznał się z pracą tamtejszych fa- 
chowców. Pobyt w Hollywood pozwa- 
la młodemi operatorowi zbadać 
wszystkie arkana techniki zdjęciowej 
i opanować niełatwe rzemiosło. 

Po powrocie do kraju Fiqueroa 
rozpoczyna pracę Jako samodzielny 
operator, realizując kilka filmów z 
różnymi reżyserami. Zdjęcia jego od- 
znaczają się dobrym poziomem, ale 
same filmy nie wybiegają poza sza- 
blon komercyjnej meksykańskiej 
produkcji. Krwawe dramaty, salono- 
we sensacje, płaskie komedie są 
kiepskim, przeniesionym na rodzimy 
grunt, naśladownictwem Hollywoodu. 
Nie mogą z nim oczywiście konkuro- 
wać i znajdują rynek zbytu tylko w 
krajach Ameryki Łacińskiej. 

Przełomowym momentem w twór- 
czości Fiqueroa staje się dopiero rok 
1943, gdy styka się on z reżyserem 
Emilio Fernandezem. Obu łączy ze 
sobą nie tylko wysoka kultura, umi- 
łowanie rodzimej sztuki i jej boqa- 
tych tradycji, ale i szczere demokra- 
tyczne przekonania. 

Fernandez, który jest współautc- 
rem scenariuszy niemal wszystkich 
swych filmów, sięga po tematykę 
związaną z Meksykiem, z życiem lu- 
du, z jego walką o byt. Obaj artyści 
wypracowują nową w kinematografii 
meksykańskiej koncepcję plastyczną 
swych filmów; chodzi im o to, aby 
idea tematu, romantyzm, nastrój, folk- 
lor, zawarte w wybranych do sfil- 
mowania opowieściach, ujęte zostały 
na ekranie w formę pokrewną innym 
dziedzinom sztuki narodowej, a prze- 
de wszystkim meksykańskiemu ma- 
larstwu. 

— Postawiliśmy przed sobą zada- 
nie — mówi Figueroa — wyrazić w 
obrazach filmowych to, co utrwalili 
w swych płótnach i freskach nasi 
wielcy malarze — Orozco, Siqueiros, 
Rivera. Nie byliśmy zresztą pod tym 
względem pierwsi. Uprzedził nas 
ktoś, kto choć nie był Meksykani- 
nem głęboko odczuł i zrozumiał na- 
szą sztukę, historię, obyczaje, walkę 
naszego ludu i chciał je pokazać w 
swym filmie. Tym filmowcem był 
Sergiusz Eisenst 

Istotnie — nieukończony — film 
Eisensteina pt. Niech żyje 
Meksy kl wywarł olbrzymi 
wpływ na sztukę filmową w Meksy- 
ku, a twórcze echa śmiałych ujęć 
Edwarda Tisse nieraz odnajdujemy 
w pracach Gabriela Figueroa. 

Na pierwszy rzut oka może się wy- 
dawać, że scenarzysta i reżyser Fer- 
nandez stworzył w swych filmach dla 
operatora Figuerca jakieś specjalne 
prawa — prawa, których mają 


inni operatorzy, 


Zwolniony rytm 
narracji 


Pozwala operatorowi wysu- 
wać na plan pierwszy plastyczny wa- 
lor zdjęcia; częste podporządkowy- 
wanie aktora i jego gestu wymogom 
kompozycji klatki sprzyja tworzeniu 
oryginalnych, malarsko  traktowa- 
nych ujęć; romantyczny nastrój dra- 
matu, pewne uproszczenia w rysun- 
ku charakterów postaci, kontrasty 
sytuacyjne — dają możność bardzo 
wyrazistej interpretacji plastycznej. 
Ale czy są to naprawdę jakieś „spe- 
cjalne prawa"? Raczej — bardzo 
harmonijne, konsekwentne _ współ- 
granie w utworze filmowym elemen- 
tów scenariusza. reżyserii i zdjęć. 
Tę niezwykłą harmonię odnajdziemy 
we wszystkich filmach Fernandeza i 
Figueroa, a zwłaszcza w tych najlep- 
szych, jak Maria Candela- 
ria, La malquerida, Rio 
Escondido i Paloma. 

Figueroa jako artysta wyrósł tym, 
co w Jego filmach Jest ludowe, naro- 
dowe, meksykańskie. Potwierdzają 
to i tym lepiej uzmysławiają przykła- 
dy negatywne, których w dorobku 
artysty nie brak. 

Gdy po wojnie sława Figueroa ro- 
zeszła się po świecie, chciał ją tak- 
że zdyskontować Hollywood, Mógł to 
uczynić nie odrywając nawet arty- 
sty od Meksyku. Znaczna część akcji 
wielkiej wytwórni meksykańskiej 
„Churubusco* znajduje się w rękach 
właścicieli hollywoodzkiej wytwórni 
„RKO". Do „Churubusco* został dele- 
gowany z Hollywood doskonały reży- 
ser John Ford (Potępieniec, 
Cale miasto o tym mó: 
wl, Miasto bezprawia), 
by wespół z Figueroa zrealizować 
film Uciekinier (The fugiti- 
ve) przy udziale  hollywcodzkiego 
aktora Henry Fondy i aktorów mek- 
sykańskich. 

Chociaż wybrano temat związany 
ściśle z Meksykiem — małżeństwo 
Ford-Figueroa okazało się nieszczę- 
śliwe. Obaj znakomici realizatorzy 


„LA MALQUERIDA" 


nie znaleźli wspólnego języka. Sensa- 
cyjno-psychologiczny charakter fil- 
mu pozwolił Fordowi pokazać swój 
pazur, ale styl pracy Fiqueroa nie 
godził się z koncepcją filmu. Gdy po- 
pisywał się Ford, nie zostawało miej- 
sca dla kunsztu Figueroa i — od- 
wrotnie. Po ostatecznym montażu do- 
konanym w Hollywood film przybrał 
charakter wyraźnie reakcyjny, w Jed- 
nostronnym, fałszywym świetle uka- 
zując rewolucję meksykańską. 

Po tych amerykańskich doświad- 
czeniach Figueroa powrócił znów do 
współpracy z Fernandezem. Powstał 
film Paloma, w którym bodaj 
najpełniej doszły do głosu charakte- 
rystyczne cechy jego stylu. 

Figueroa jest mistrzem w pokazy- 
waniu krajobrazu swej ojczyzny, Po- 


trafił go zdynamizować, komponując 
ujęcia wieloplanowe o dużej głębi 
perspektywicznej. Plener zdecydowa- 
nie dominuje w Jego filmach. Opera- 
tor celuje zwłaszcza w ujęciach od 
dołu, wówczas znaczną część klatki 
zajmuje niebo, zawsze pełne skłę- 
bionych obłoków. których kształty 
podkreśla wspaniałe południowe 
słońce. Na tym tle wyraziście rysu- 
Ja się postacie ludzi i zwierząt, poru- 
szających się zazwyczaj wolno, maje- 
statycznie i dzięki temu nie narusza- 
Jących kompozycji obrazu. 

Nastrój pejzażu jest zawsze zhar- 
monizowany z rozwojem akcji i prze- 
życiami bohaterów. Widać to dosko- 
nale w Palomie np. w mo- 
mencie, qdy opuszczających wieś 
Aurelia | Palomę doganiają Julio i 


Ramiro i zaczyna się decydująca 
walka. Część nieba mrocznieje, staje 
się ponura, atramentowo czarna, pó- 
tęgując dramatyzm sytuacji. 

Nastrojowość charakteryzuje rów- 
nież portretowe zbliżenia bohaterów. 
Figueroa często wydziela twarze z 
otoczenia skupionym potokiem świa- 
tła, czasem jakiś cień przekreślają- 
cy twarz wzmaga jej dramatyczny 
wyraz. Miękkie, Jednolite tło dla twa- 
rzy ludzkich tworzą białe lub czarne 
sombrera, których szerokie ronda 
wybiegają poza klatkę. Zbliżenia twa- 
rzy kobiecych wydzielają się bardzo 
ostro z tła dzięki czarnym chustkom 
osłaniającym głowę. 

Tak więc zarówno w obrazowaniu 
pejzażu, Jak i postaci ludzkich Fique- 
roa potrafił wydobyć ich istotne ce- 
chy — geograficzne, folklorystyczne, 
narodowe. Swymi zdjęciami odkrył 
dla rodzimej kinematografii piękno 
ziemi i ludzi Meksyku, 


W czasie festiwalowych spotkań 
operatora z filmowcami innych kra- 
jów często przewijała się chęć zba- 
dania jego warsztatu realizatorskie- 
go, ujawnienia Jakichś nie dających 
się odczytać z ekranu profesjonal- 
nych chwytów, dzięki którym osiąga 
on tak wysoki poziom zdjęć. 

Figueroa nie miał oczywiście wie- 
le do dodania — najwięcej mówił za 
niego ekran. Tak samo Jak niewiele 
ma do powiedzenia wybitny malarz, 
qdy się go zapyta, w jaki sposób ma- 
luje takie dobre obrazy. Czy chodzi 
tu o gatunek farb, płótna, pędzli? 
Zapewne — w filmie gatunek taśmy 
gra olbrzymią rolę (widać to choćby 
po złych kopiach polskich tejże P a- 
lomy), bez dobrego obiektywu też 
niczego się nie osiągnie, a południo- 
we meksykańskie słońce nie świeci 
wszędzie. Ale decydującą rzeczą jest 
— jak zawsze | wszędzie — talent 
samego twórcy. 


JAN ŁĘCZYCA 
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Jest jedna 
wym miejscu, 
wiązanie wystarczy 


filmów polskich. 


litera na właści: 
Nadsyłając roz 
podać 


końcowy rezultat, tzn. tytuły 


Mińsk Maz., ul. 
skiego 52 

Nagrody wysyłamy pocztą 
1 prosimy o potwierdzenie ich 
odbioru, 


Świerczew- 
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Dookoła liczb. znajdujących 
się w kółeczkach wpisać 49 
ośmioliterowych nazwisk akto- 
rek i aktorów, występujących 
w _ niżej wymienionych _fil- 
mach. Początek wpisywania 
każdego nazwiska w lewym 
górnym narożniku każdego 
kwadratu (z wyjątkiem nazwi- 
ska 47, które należy wpisać 
od pola oznaczonego kreska- 
mi, kierunek dalszego wpisy- 
wania zgodny z ruchem wska- 
zówki zegarowej. Litery. Któ- 
re znajdą się w polach ozna- 
czonych liczbami (nie obwie: 
dzionych kółeczkami), czytane 
w ich kolejności od 1 do 49 
dadzą rozwiązanie: 4 tytuły 
filmów polskich. 

1) Pierwsze dni. 2) Pr: 
za, 3) Pod niebem Sycy| 


ysię- 
4) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
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Małżeństwo aktorki, 5) Bracia 
Benthin, 6) Sekretarz Rejko- 
mu, 7) Zew morza, 8) Bracia 
Benthin. 9) Niezapomniany 
rok 1919. 10) Małżeństwo ak. 
torki, 11) Drużyna, 12) W na 
szej wsi, 18) Trzeci szturm. 
14) Dzieje kompozytora, 15) 
Błysk przed świtem. 16) Wil- 


ZGADNĄĆ 


helm Tell, 17) Nowy dom, 18) 
Zahartowani. 19) Sąd honoro- 
wy. 20) Mitria Kokor. 21) 
Upadek Berlina, 22) Na od- 
siecz Carycyna, 23), Wiejski 
lekarz, 24) Musorgski, - 25) 
Ditta, 26) Kawaler | złotej 
gwiazdy, 27) Klęska szpiega, 
28) Dziewczyna u_ źródła, 20) 
Było to w maju, 30) Wędrów- 
kl czarodzieja, 31) Jednodnio. 
wi milionerzy, 32) Grzesznicy 
bez winy, 33) Zahartowani, 
34) Zwycięzca przestworzy. 
35) Alarm, 36) Zwycięskie 
skrzydła, 37) Bój skończy 
się jutro, 38) Nauczyciel, 38) 
Wielka siła, 40) W dni poko- 
Ju. 41) Radosne spotkanie, 42) 
Ostatni etap. 43) Wielka siła, 
44) Konik Garbusek, 45) Do: 
nieccy górnicy, 46) Wesoły 
Jarmark. 47) Miasto nie 
mione, 48) Fanfan Tulipan. 
49) Nie ma pokoju pod oliw. 
kami. 

Uwaga: 
każdym 


Dla ułatwienia w 
nazwisku podana 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru 11(276) 


Wirokrzyżówka. | Wirowo: 
Syn pułku, Janowska. Pani 
Dery.  Maksymek,  Plonowo: 
aria, Siemion. Nowy dom, ki 
no. Poziomo: Katajew, Mach, 
Sęby, Delorme. 

Kto. odszyfruje?: 
kow,  Alejników, 
Marecka, Makarówa, 
sow, Zaszczypina. 

Za dobre_roz 
z neru 11(276) nagrody książ. 
kowe otrzymują: 1) A. Ada- 
mowicz — w. Grondy, pow 
Pisz, 2) J. Badura — Szopie 
nice, ul. Sienkiewicza 10. 3) 
G. Dymarska — w. Kępa. pow. 
Opoczno. 4) A. Kołpanowicz— 
w. Tenczynek, pow. Chrza 
nów, 5) $, Majer — Łódź, ul. 
Zachodnia 68, 6) E. Nalepka 


Kadoczni 
Ładynina 
Czerka 


azanie zadań 


— Pilzno-Bajorki, pow. Dębi- 
ca, 7) W. Proniewski — Fa- 
leńica, ul. Kościuszki 3, 8) 


J. Szmeterliną — Poznań, ul 


Kosińskiego 7, 9) B. Wójcik 
— Darlowo, ui. Obr. Stalin 
gradu 4. 10) F. żerkowska — 


ZAWIADOMIENIE 


Wszelkie przekazy pieniężne za pojedyncze numery tygodnika „Film* i mie- 


sięcznika „Kinotechnik*' 
adresem: 


_— prosimy kierować wyłącznie pod następującym 
Filmowa Agencja Wydawnicza, Dział 


Finansowy, Warszawa, 


ul. Marszałkowska 150. | Zamówienia i wpłaty na prenumeratę obu pism 
przyjmują urzędy pocztowe i listonosze /w calym kraju. 


FILM, 
| JEGO BOHATEROWIE 


Z liter widocznych na ry- 
sunku ułożyć tytuł filmu ra- 
dzieckiego oraz nazwiska je- 
£o bohatera i bohaterki. 


(A. Ajdelberq — Wrocław) 
* 

Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się. 
numeru pod adresem redak- 
cji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe”. Wśród 
czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania przy- 
najmniej jednego zadania, 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe 
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nych w Sofii (Bułgaria), „Reforma* (Meksyk), J. Arthur 
Rank, „Sight and Sound* (Anglia), L. Mirkine (Francja). 


li—13. ADMINISTRACJA: tel. 675-77. WYDAWCA: FILMOWA 
„AGENCJA WYDAWNICZA. Prenumerata roczna 52.80 zł, pół- 
roczna 26.10 zł, kwartalna 13,20 zł, miesięczna 4.40 zł, Zamówie. 
nia | wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocz- 
towe i listonosze, DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘ- 
SŁODRUKOWE RSW „PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3/5 
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ZDJĘCIE Z FILMU CZECHOSŁOWACKIEGO „PORWANIE, KTÓRY OPOWIADA 
LA EFNCACYINYM PORWANIII SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO DO _ NIEMIEC ZACHODNICH 


